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Ratyfikacja pożyczki francuskiej przez Sejm
Przemówienie min. Becka o stosunkach polsko-francuskich

WARSZAWA, 5. 1. PAT. Dzisiej 
sza posiedzenie Sejmn, poświęcone de 
bacie nad rządowym projektem usta­
wy o upoważnieniu Rządu cło zaciąg­
nięcia pożyczek zagranicznych 
frankach francuskich na cele obrony 
państwa, odbyio się wśród ogulnego z’a 
interesowania przy bardzo licznym u- 
dziaie posiów.

Na posiedzenie przybyli członkowie 
rządu z p. premierem bkładkowskim 
i wicepremierem Kwiatkowskim na 
czele. Obecni byli również: marsz. Se­
natu Prystor, prezes NIK., podsekreta 
rze stanu i wyżsi urzędnicy państwo­
wi. W loży dla dyplomacji zasiadł 111. 
in. przedstawiciel ambasady francu­
skiej p. (Jaugnie. I.oża dziennikarska 
i galeria dla publiczności -były prze­
pełnione.

Po otwarciu posiedzenia o godz. 
11-15 i po przyjęciu do laski marszał­
kowskiej szeregu projektów ustaw, 
zgłoszonych przez poslow, marsz. Lar 
udzieli! głosu pos ITplyńskiemu, refe­
rentowi projektu ustawy, upoważniają 
tej min. skarbu do zaciągnięcia poży­
czek zagranicznych we frankach fran 
i uskich na cele obrony państwa.

Po referacie pos. Wołyńskiego mar­
szałek zwrócił się do Izby z zapyta­
niem, czy kto z pośród posłów zgłasza 
sio z krótkim zapytaniem pod adresem 
r- ó-renta. Ponieważ żadnych zgłoszeń 
nie było, marszałek otworzył rozpra­
wę, udzielając głosu min. spraw zagra 
nieznych.

Pan min. Beck wchodzi na trybunę
"itany oklaskami Izby i wygłasza

mówienie, w którym powiedział 
••v innymi:

Przed paru tygodniami zaledwie 
miałem możność w komisji spraw za 
granicznych Senatu przedstawić po 
myślny rozwój naszych stosunków z 
Prancia w ciągu ub. roku.

Dziś m-m na myśli formę, w Ipr 
rej nastąpiła w Paryżu ratyfikacja

Dwaj gfiroicy żywcem pogrzebani
na dnie biedaszyńu
b a  bieda - szybach w Wojkowicach 

Komornych wydarzył się nieszczęśli­
wy wypadek, któremu uloali dwaj gór 
nicy Józef Kugała i Franciszek Ra­
mek.

W chwili, gdy biedaszybikarze znaj 
dowali się na dnie szybu nastąpiło 
silne tąpnięcie skutkiem czego obaj 
górnicy zostali przysypani ziemią.

Zaalarmowana drużyna ratownicza 
kopalni „Jowisz4' pracowała przez ca­
łą noc nad wydobyciem ofiar wypadku

W wyniku akcji ratunkowej udało 
Bię Kugałę wydobyć zvwego, drugi 
*aś robotnik Ramek wydobyty został 
M powierzchnię martwy.

Kradzież pnmp
nad Przesuszą

Wczoraj w nocy nieznani sprawcy 
dokonali kradzieży części pompy nad 
Przeroszą obok Brymey na szkodę kie­
rownictwa Regulacji Rzek w Katowi­
cach. Skradzione przedmioty przedsta 
^’’a.ią wartość 300 zł. Policja prowa- 
'M dochodzenia.

przedstawionego Panom układu, deiia I mencie. Jednomyślność ta, jak u 
tę w obu Izbach, stanowisko, zajęte I kreśłano to w czasie paryskiej debaty, 
przez rząd francuski, i wreszcie to w była pierwszą w obecnej kadencji. Ma 
fakt jednomyślnej ratyfikacji w parła | my tu zatem do czynienia z wydarzę

.Wszystkim, którzy z powodu zgonu

ś. p .

Józefa Ginsberga
okazali nam ty lo pomocy i współczucia, a w szczególności ks. P a s to  

rowi Tytzowi za wzniosłe słowa nad trumną, Zarządowi Stowarzy­
szenia Techników w Sosnowcu, Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym 
za liczny udział w tym smutny m obrzędzie s k ł a d a  s e r d e c z n e
p o d z i ę k o w a n i e

ŻONA ł R O D Z IN A .

Proces red. Mackiewicza
powtórnie odroczony

KATOWI Cłu, 5. 1. i3 AT. Dziś
przed sądem okręgowym w Katowi­
cach odbyła się rozprawa karna Po­
skarżenia prywatnego redaktora wi­
leńskiego „Słowa" Stanisława Mackie 
wicza przeciwko odpowiedzialnemu 
red. „Polskiej Zachodniej" Bolesławo­
wi Cholewie, obwmionem z art. 255 
k. k. o zniesławienie.

Ze strony oskarżyciela i rywatnego 
wystąpiła p. adw. Falewicz - Szcza- 
kowska z Wilna, redaktora Cholewę 
bronili adwokaci Kisielewski i Sk >- 
czyński z Warszawy.

Na rozprawę powołano

wyjątkiem jedneświadków, którzy za 
go nie stawili się.

Oskarżyciel prywatny przedłożył 
na wstępie rozprawy wniosek o o d ro  
czenie procesu ze względu na niesta­
wiennictwo świadków7 oraz dodatku • 
wy wniosek o powołanie dalszych 
świadków.

Obrońcy me sprzewm się wnioski 
wi oskarżyciela, zgłaszając również 
ze swej strony wniosek o powołanie 
świadków.

Sąd po naradzie postanowił 
praw7ę odroczyć .

ro,<

iiicin ważkim i niecodziennym, dlDm 
go też uważam za potrzebne pewno 
głębsze naświetlenie sprawy, koniecz­
ne dla właściwego zrozumienia war­
tości i wagi tego zaarzenia. W tym ce 
lu trzeba wrócić do źródła i początku 
naszych umownych stosunków z Fran 
eją. W lutym 1921 r. Naczelnik Pań­
stwa w towarzystwie min. Sapiehy i 
gen. Sosukowskiego przybył do Pary 
aa, gdzie w osobach p. prezydenta 
Milleranda oraz min. Brianda i 
Barthou spotkali ludzi, mających pel 
ne zrozumienie dla znaczenia, jakie po 
siada ujęcie naszej starej przyjaźni 
w7 trwałą formę sojuszniczego układu.

Przyszły jednak polem czasy cięż 
kiej próby. Formy życia politycznego 
w Europie załamały się jeszcze głę­
biej niś treść.

W tym momencie właśnie stwier­
dzamy żywotność stosunków między 
Warszawą a Paryżem, która znalazła 
swój kulminacyjny punkt w wymianie 
wizyt między gen. Gamełin i Marszał 
kiem Śmiglym-Rydzem. Jednomyśl­
ny głos francuskiej opinii, niewątpli­
wa jednomyślność poglądów w Polsce 
na tę sprawę przypomina dziś światu 
istnienie naszego sojuszu. Jakże prze 
widujący byli twórcy układu z roku 
1921!

Wysoka Izbo! Pytanie, które słu­
sznie moee mi tu być postawione, 
brzmieć by mogło: „A co będzie w
przyszłości?“. Mogę Panom oświad­
czyć, że między rządem polskim a 
rządem francuskim istnieje całkowita 
zgodność poglądów co do zasady, że 
sojusz polako-fraiicusk' powinien być 
w obliczu przys> łych układów czy 
mgocjacyj utrzymany, (huczne oki.)s

O godzinie 12.45 po zakończe­
nia dyskusji Sejm uchwalił jednemysl 
nie przy hucznych oklaskach Izby rzą­
dowy projekt, ustawy o upoważnieniu 
ministra skarbu do zaciągnięcia poży­
czek zagranicznych we frankach fran 
cus-kich na cele obrony państwa.

Zacięte walki na froncie madryckim
Atak samolotów powstańczych na miasto

MADRYT, 5. 1. Komunikat rządo­
wy głosi: Na froncie Guadalajara woj 
ska rządowe zajęły wczoraj miejsco­
wości Matella, Villa Nueve de Hene- 
res, i przyległe punkty strategiczne. — 
Na froncie madryckim przez cały dzień 
Liczyły się zacięte walki na odcinkach  
Villa Nueva de Pargillo.

Atak powstańczy pr party był przez 
artylerię i lotnictwo. Powstańcom uda 
to się dotrzeć w kilku punk lach do 
pozycji wojsk rządowych. Oddziały 
iządowe cofnęły się na przewidziano 
z góry przez dowództwo pozycje, gdzie 
wytrzymują energiczny rapór nieprzy 
jaciela.

RABAT, 5. 1. Rozgłośnia powstań 
cza w Tetuanie podała w poniedziałek 
wieczorem wiadomość, że samoloty rzą 
dowe bombardowały Cordobę i Castro 
dcl Rio. Aparaty powstańcze zaatako­
wały natychmiast nieprzyjaciela i

strąciły dw samolotv.
MADRYT, 5. 1. PAT. Wojska rzą 

dowe, jak donszą z Gijon, zajęły Pico 
del Canto, pozycję strategiczną na gó 
rze Naranco pod Oviedo.

Artyleria republikańska rozproszy 
la skupienie przeciwnika w Grade.

MADRYT, 5. 1. PAT, Dwa powstań 
eze samoloty bombardujące zrzuciły 
12 bomb na fabryki na przedmieściu 
Murcia.

Dwie osoby są zabite, kilkanaście 
rannych.

Niemcy grożą represjami
BERLIN, 5. 1. PAT. N. B. I. dono 

si: Admirał, dowodzący siłami zbroj­
nymi floty niemieckiej na wodach 1 
szpańskich, za pośrdcnictwem krą­
żownika „Konigsberg" wysłał nast. te 
legram do władz czerwonych w W a­
lencji: „Po ujęciu dwóch parowców 

Aragon" i „Marta Juquera" przez si 
ły zbrojne niemieckie żądamy ponow­
nie uwolnienia pasażera i części ładun 
ku parowca „Palos ‘ w zamian za u - 
wolnienie zatrzymanych parowców hi

szpańskich.
O ile do godz. 8 mej rano 8 bm. żą 

danie to nie będzie spełnione, parów 
ce te będą wydane jedynemu uzna­
niu przez Niemcy rządowi hiszpański® 
mu za pokwitowaniem.

W razie powtórzenia się aktów kor 
sarstwa przeciw statkom handlowym 
niemieckim rząd niemiecki będzie 
zmuszony do przedsięwzięcia nowych' 
zarządzeń.

\
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Z KRAJU
W IELK I POŻAR WSI.

We wsi Rawa, pow. lubartowskiego, 
ILdetni syn gospodarza Witkowskiego bn 
wił się sztucznymi cgniami. Jedne z płoną 
tych rak ie t upadła na stodołę. Powstał po 
•żar, który ogarnął wkrótce sąsiednie go­
spodarstwa. Ogółem spłonęło 19 budynków 
Wraz z inwentarzem martwym i żywym.

ECHA AFERY STARZYKA.
Głośna afera wykradania dr i arów z li­

stów amerykańskich przez kontrolera Ig ­
nacego S tarzyka zatacza coraz szersze kit;’ 
gi. W  poniedziałek zestal wezwany przez 
dyrekcję poczt i tel. w Krakowie, celem 
przeskebania, naczelnik Olech.

W ielkie wrażenie wywołała w mieście 
wiadomoćś, że główny świadek oskarżenia 
urzędnik p o c z to w y  D rnźdzk,który wykrył 
tę kradzież, został telegraficznie przenio- 
s ony z poczty dworcowej na główną pocz 
ię w Tarnowie, przyczcm równocześnie do 
jego mieszkania przy ul I'rw anej przybył 
sędzia śledczy Kosiba, colom przesłucha­
nia. Przesłuchanie trwało k i'ka gedzm.

Jak  się dowiadujemy, w posiadaniu je 
dnego z urzędników pocztowych są opłat 
ki amerykańskie oraz obrazek święty, wy 
dany w Ameryce, który Starzyk umiłował 
Zniszczyć przed ucieczką swą z urzędu pi 
calowego w miejscu ustęp.oweni. Do w ład >, 
na poszczególnych urzędników wpływają 
liczne anonimy z oskarżeniem o wykrada 
nic dolarów^
SCHWYYTANIE ZBIEGŁYCH Z W IĘ 

ZIENTA GRÓJECKIEGO
Jak  donosiliśmy, z więzienia karnego 

w Grójcu zbiegło pięciu bandytów. N a ske 
tek przeprowadzonej obławy policja ar er z 
kiwała wczoraj dwuch zbiegów — Teofila 
Rn uch a i Antoniego Paweł ca.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W POCIĄGU.
W arszawską policję powiadomiono o 

zuchwałym rabunku, dokonanym w pocią 
gil towarowym między Pruszkowem a 
Warszawą .

Okradziono tam trzy wagony, załadowa 
ne rozmaitemi towarami. S tra ty  wynoszą 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Policja pro 
wadzi dochodzenie

Mamusiu!
Już czas! prosim y tranu  alo tylko 
dobrego! O ryginalny świeży, w ita­
minowy tran  leczniczy. Emulsję tra ­
nową, Sanarol oraz inne odżywki dla 
dzieci i dorosłych

POLECA
SKŁAD MATERIAŁÓW 
APTECZNYCH i FARB

M. Jagiełłowie* i S-ka
SOSNOWIEC, 3-GO M AJa  7.

OSUNIĘCIE S IĘ  ZIEM I OB&K K A 1E 
DRY W ILEŃSKIEJ.

Jak  donoszą z W ilna, w odległości kil 
kudziesięcu metrów na poinoc od katedry 
na terenie ogrodu, zwanego „Cielętni 
kiem“, zapadła się na małym placyku zie­
m ia na przestrzeni kilku metrov/ kwadra 
to wyciu Pow stałą stąd wyrwę, głęboką na 
3 metry, zauważyli przechodnie i pointer 
mowali kierownictwo robót konscrwacyj 
nych na Górze Zamkowej.

Pobieżne zbadanie wy iwy wykazało, że 
ziomia zapadła się skutkiem zawalenia się 
jakiegoś sklepienia, oraz resztki jakiegoś 
rnuru znajdują się na głębokości około pój 
tora m etra>

Możlwe, że znajdują się tam resztki ja ­
kichś podziemi lub korytarza. Sprawę tę 
wyświetli dokładniejszo zbadanie wyrwy.

PIERW SZY PROCES NA IL E  NOW EJ 
PISOWNI.

Do kancelarii sądu okręgowego w Wil 
nie wpłynęła skarga prof. Nitscha, jednego 
z twórców i propagatorów nowej pisowni 
polskiej.

Prof. Nitsch wystąpił ze skargą prze­
ciwko współredaktorowi „Słowa" p. Char 
kiewiczowi oraz felietoniście warszawskie 
mu p. Karolowi o zniesławienie w druku 
t powodu ataków na profesora w związ­
ku z jego działalnością wydawniczą na tle 
iłowej pisowni.

Czerwony pociąg paryski
Ochotnicy w drodze do Hiszpanii

Prasa paryska donosi, że personel 
kolejowy nazywa pociąg, odchodący z 
jednego z dworców paryskich o godz. 
22.05 w kierunku granicy hiszpańskiej 
.czerwonym pociągiem*4. Okazuje się 
bowiem, że dzień w dzień pociągiem 
tym odjeżdżają ochotnicy, zwerbo­
wani we Francji oraz przejeżdżają ;y 
przez Francję, do czerwonych wojsk 
Hiszpanii. Na przedzie pociągu każ­
dego dnia kilka wagonów jest zajętych 
stale przez dziesiątki młodych ludzi, 
będących właśnie tymi ochotnikami. 
Na stacjach granicznych pociąg ten 
jest witany przez komunistów fran­
cuskich podniesionymi rękami do gory 
i zaciśniętymi pięściami. W Porp: 
gnan meldują się ci ochotnicy w biu

rach werbunkowych, gdzie otrzymuj‘ą 
swój przydział, zostając następnie 
wyjłrawieni do Hiszpanii autobusami 
lub pieszo.

NIEZW YKŁE OGONKI W BAR 
CELONIE 

Przez szereg dni w Barcelonie two 
rzyły się koło sklepów papierowych 
niezwykłe długie ogonki. Jak  donoszą 
sprawozdawcy wojenni z Hiszpanii, 
wszyscy mieszkańcy Barce’ony mu­
sieli się zaopatrzyć w paski papiero­
we, celem wyklejenia nim okien, aże­
by w ten sposób chronić bodaj częścio 
wo okna w razie nalotu nieprzyjaciel­
skich lotników na Barcelonę. Co jest 
również ciekawym, mieszkańcy Bar­
celony w obliczu tak bard w groź no,a >
■ ■ ■ ■ ■ M r — —

Ściganie przestępstw
urzędników państwowych

Ministerstwo sprawiedliwości stwier 
dziło, że władze, urzędy i instytucje 
państwowe w wielu wypadkach nie- 
przestrzegają obowiązku zawiadamia­
nia prokuratora o każdym wypadku 
popełnienia przez podległych funkcjo 
nariuszów państwowych, przestąp 
stwa ściganego z urzędu, o którym o- 
trzymały wiadomości. Obowiązek 
ten ustala nietylko kodeks postępowa 
nia karnego, lecz jest również wyni­
kiem przepisów służbowych wąględ- 
nie dyscyplinarnych, a jego niedopeł­
nienie stanowi naruszenie obowiązków 
służbowych i przestępstwo z art. 286 
k. k.

Powołując się na wydany ostatnio

w tej sprawie swego czasu okólnik 
prezesa Rady ministrów, minister 
skarbu inż. Kwiatkowski skierował - 
kólnik do podwładnych mu urzędni. 
ków, polecając zawiadomiać prokura 
turę o każdym fakcie popełnienia 
przez funkcjonariusza państwowego 
przestępstwa ściganego z urzędu w 
ciągu 24 godzin po wstęonym zbada­
niu sprawy, niezależnie od dochodzeń 
dyscyplinarnych, przyezem ocena isf<* 
ty wypadku i istniejących dowodów 
zależy w postępowaniu sądowym wy­
łącznie od prokuratora, władze zaś ma 
ją  obowiązek zapewnienia prokurato­
rom rzeczywistej współpracy przy ścl 
ganiu przestępstw urzędniczych.

Czy Sycowski powróci
d o  rodzinnego R adom ska

Niedawno donosiliśmy obszernie o 
zamiarze powrotu do Polski członka 
bandy Al-Caponea, A brama Aleksego 
Sycowskiego i jego staraniach u władz
0 zezwolenie na zamieszkanie w rod ńn 
nych stronach. Sycowski został nie 
dawno wysiedlony z Polski jako ucią­
żliwy cudzoziemiec i przebywa w 
Gdańsku, skąd utrzymuje
stały kontakt ze swym pełnomocni­

kiem prawnym w Polsce
1 najbliższymi krewnymi, zamieszka­
łymi we wsi Wielgomłyny, pcw ra­
domszczańskiego. Z Gdańska nados/ła 
obecnie wiadomość, że amerykański 
gangster został przewieziony do : 
nego z tamtejszych szpitali, celem do­
konania operacji. Sycowski był swego 
czasu w Ameryce kierownikiem prze­
mytu alkoholu w bandzie Al-Caponea. 
Podczas walki z konkurencyjną bandą

Dillingera
został ranny w brzuch i głowę.

Po dłuższej kuracji wvzdrowial całko­
wicie, lecz jedna z kul utkwiła mu w 
głowie i nie można było usunąć bez po 
ważnego narażenia jego życia. Obec­
nie zaszła nagła potrzeba usunięcia 
kuli, która grozi b. p -ważnymi kom­
plikacjami. Podczas rewizji dokona­
nej u Sycowskiego przez władze pol­
skie, znaleziono przy nim dokumenty, 
stwierdzające, że
w bankach londyńskich ulokował on 

dwa miliony funtów,
w bankacli szwajcarskich ponad 30 
milionów franków w zlocie. W liśme 
do swycli krewnych pisze Sycowski, 
że na wypadek, gdyby za życia nie 
mógł powrócić do rodzinnych s trr u, 
życzy sobie jednak być tam pocho­
wamy.

Miłość siostrzana
sięga do grobu

Przez długie lata mieszkał w wiih 
w pobliżu Budapesztu znakomity śpie 
wak operowy Aleksander Herchgli, 
utrzymujący swe siostry w wieku lat 
71 i 72. U schyłku ubiegłego roku śp-.e 
wak zmarł pozostawiając obie siostry 
na łas e losu. Zdarzenia tego nie mo­
gły jednak one przeżyć!Jważały się za 
tak nieodłączne w towarzyszeniu z 
ukochanym bratem, że postanowiły 
odebrać sobie życie.

Przemysł białostocki
OTRZYMAŁ NOWE ZAMÓWIENIA.

Jak  donoszą z Białegostoku, białostoo 
ki przemysł włókienniczy otrzymał w tych 
dniach poważne zamówienia krajowe i za 
graniczne. W związku z tym, pomimo o- 
kiosu międzysezoncwego, wszystkie fabry 
ki białostockie zostały obecnie urochomio 
no. W  niektórych fabrykach praca prowa 
dzona jest nawet na dwie zmiany.

Po pogrzebie brata, na którym 
spotkały się obie panie z serdecznymi 
wyrazami współczucia ze strony zna­
jomych i licznych melomanów węgier­
skich, siostry uplanowały dokonanie 
swego czynu.

Przybywszy do mieszkania napi­
sały wspólny list do policji, po czym 
wypiły esencję octową. Nazajutrz ra­
no mleczarka dostarczająca do miesz­
kania nabiał znalazła juz martwe 
zwłoki obojga sióstr.

W liście, jaki pozostawiły na stole, 
napisały:

„Rozstajemy się ze światem, gdyż 
pragniemy tam przebywać, gdzie ule­
ciał szlachetny duch drogiego Alek­
sandra. Majątek lub pieniądze nie 
dadzą nam tego szczęścia, jakie wy­
wołać może głęboka miłość siostrzana. 
Miłość ta jest silniejsza ponad śmierć. 
Prosimy nas pochować na cmentarzu 
katolickim i odmówić modły za nasze 
duszo“.

niebezpieczeństwa, jakim okazały się 
naloty eskadr wojsk powstańczych na 
miasta, nie stracili humoru, jak rów­
nież wrodzonej wszystkim Hiszpanom 
estetyki. Dowodem tego wyklejenia 
okien paskami papierowymi w różna 
desenie. Pomysłowość odegrała tutaj 
dużą rolę, tak, że prawie Każde miesz­
kanie starało się swoje okna, zakleja­
jąc je paskami, indywidualnie upię­
kszyć.

ZNACZKI POCZTOWE WOJSK 
POWSTAŃCZYCH

Trwająca od pół roku wojna w 
Hiszpanii, dzieląca ją na dwie części, 
znalazła swój wyraz, również i na od­
cinku komunikacji pocztowej. Są uży­
wane bowiem nie tylko znaczki pocz­
towe, wydawane przez rzpl madrycki, 
leoz ukazały się również znaczki gen. 
Franco oraz rządu katalońskiego. Na 
turalnie wzbudzają większe zaintere­
sowanie znaczki, wydane przez rząd 
gen. Franco. Jedne z pierwszych po­
jawiły się na wyspie Mallorce, po za­
jęciu jej przez wojska gen. Franco. 
Władza wojskowa, obejmująca rządy 
na tej wyspie, zużytkowała stare 
znaczki rządu madryckiego, umiesz­
czając na nich czterowierszowy nap;a 
treści następującej: „Viva Espana
Mallorca 19. Julio 193G4. Wydano ich 
10 tys. sztuk. 20 sierpnia ukazały się 
w Ceucie i Melilli w Marokko nowe 
znaczki rządu gen. Franco. Użyto tu 
dawne znaczki 25-centowe, używano 
w hiszpańskim Marokko z nadrukiem- 
„18.7.36 — 0.25 — 2.—44. Napis ten 
oznaczał, że do normalnej ceny 2 i 
centów dołączono 2 pesety, przezna* 
czone na „fundusz narodowego odro­
dzenia44. Znaczki te miały wartość tjl.. 
ko przez jeden miesiąc, ponieważ,, po­
cząwszy od września, wszysHne przo- 
syłki pocztowe załatwia wyłącznie 
poczta wojskowa:

ODEZWA POLITYCZNEJ KO ­
MISJI MIĘDZYNARODOWEJ 

BRYGADY
Polityczna komisja międzynarodo­

wej brygady, walczącej po stronie rzą 
du madryckiego, wydała odezwę pod* 
pisarki przez Andre Marty (komuni­
styczna partia Francji) oiaz Piętro 
Neni (socjalista włoski), w której wy­
jaśnia, z jakiego powodu i dla jakich’ 
celów walczą ochotnicy z inny h’ 
państw po stronie rządu madryckiego. 
Odezwa ta apeluje do wszystkich god 
nych i postępowych ludzi, którzy chcą' 
bronić pokoju, ażeby natychmiast przy 
stąpili do zbiórki pieniężnej, jaka ma 
posłużyć na zakupno ciepłej odzieży, 
środków żywności, lekarstw oraz am ­
bulansów sanitarnych, co umożliwi 
wypełnienie zadań, podjętych j^zeż 
międzynarodową brygadę.__________

Róże kwitną
NA GROBACH POWSTAŃCÓW.

Na cmentarzu w Mogilnie zakwitły w 
święta Bożego Narodzenia róże na gro- 
bach dwuch powstańców wielkopolskich—< 
Wiśniewskiego i Kausa. K w iaty na grobie 
Kausa przetrwały do Nowego Roku, to 
jest do dnia, w którym przypada rocznica 
oswobodzenia Mogilna.

Oczy teraz, a nie palce—
BĘDĄ ŚWIADECTWEM FRZESTĘP- 

S1W  A.
Policja krym inalna w Nowym .1 orką 

zamierza pracować według nowej metody 
rozpoznawania przestępców. Krym inolo­
dzy zarzucają metodzie posługiwania «ię 
odoisłami palców, że n>e maże być ścisła, 
gdyż choroby przekształcają linie skóry na 
palcach ,a przytym  przestępcy zm ieniają 
znane już linie odcisków zabiegami chi.- 
ruigicznymi. Na skutek tego opracowało 
dwu lekarzy am erykańskeh nową melidę, 
zapewniającą niezawodną indentyfikaoję 
zbrodniaiza. Polega ona na ostrym zdję 
:iu fotograficznym soczewki oka. Lekarze 
ci twierdzą, że wśród milionów ludzi n;e 
podobno napotka/ć na dwie osoby o iden. 
tycznych soczewkach-
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Łodzią podwodną do bieguna
f^owa wyprawa słynnego  podróżnika

Znany ze swych śmiałych wyczy­
nów lotniczych i podróżniczych Au­
stralijczyk Sir Hubert Wnkins zamie­
rza podjąć nową wielką wyprawę ło­
dzią podwodną do Bieguna Północ­
nego.

Wilkins przybył wczoraj do Sout­
hampton i postanowił natychmiast raz 
począć przygotowania dc niebezpiecz­
nej wyprawy. Zamierza on w lipcu 
1038 r. ze swą łodzią podwodną prze­
prawić się na Spitzberg i stąd przez 
Biegunę dopłynąć do Morza Behrmga

Według jego obliczeń 
ekspedycja trwać będzie około 2 

miesięcy;
a koszty jej wyniosą około 35.000 
funtów szterlingów (prawie milion 
złotych).

Nowa łódź Wilkinsa będzie /budo 
wana według jego planów. Będzie ona 
mogła pozostawać pod wodą przez 
dłuższy czas, nawet do pięciu dci.

Hubert Wilkins ma już za sobą bo 
gatą przeszłość badacza i podróżnika. 
Awanturnicza żyłka pchnęła, go w 
1912 r. na front bałkański, gdzie praco 
wał jak<’ korespondent wojenny i foto 
graf. Po wojnie bałkańskiej wyruszył 
z ekspedycją polarną

w krainę, wiecznego lodu
i przez cztery lata Irak było i nim 

wieści. Podczas wojny światowej słu­
żył jako lotnik na froncie flardryj - 
skim.

Pierwszym jego wielkim wyczy­
nem był lot z Anglii do Australii.

W 1926 Wilkins podjął próbę lotu 
do Bieguna Północnego. Samolot jego 
uległ katastrofie. Po 10 dniach Wilkm 
sa uratowała specjalna ekspedycja. 
Również i druga jego jróba dotarcia 
do bieguna nie powiodła się. Rożbi w 
szv maszynę,
Wilkans musiał przedzierać sic przez 

lody i śniegi do osiedli ludzkich.
Wreszcie w 1928 r. przeleciał z 

Point Barrow na Alasce na Spitzberg 
a potem do Europy.

W 1931 r. Wilkins op ’ acował śmiały

plan wyprawy do bieguna na łodzi po 
dwodnej. Zakupił on za sumę jednego 
doi. wycofana ze służby w amerykań­
skiej marynarce wojem ej łódź podwo 
diną i w czerwcu wyruszył z Ameryki 
do Anglii. Na Atlantyku słyn .y 
„Nautillus" uległ uszkodzeniu i zo­
stał do Anglii przyholowany, gdzie 
poddano go naprawie Lecz Wilkinsa 
prześladuje pech, bowiem na Morzu 
Północnym

łódź podwodna zostaje znów 
uszkodzona.

Niezrażony niczym Wilkins docie­
ra wraz z całą ekspedycją uczonych na 
Spitzberg i rusza w kierunku bieguna 

Po tygodniu radiostacje norweskie

przejęły SOS „Natillnsa". Łódź pod­
wodna straciła zdolność zanurzauia 
się i ma w kadłubie kilka dziur. Wy­
słano dwie ekspedycje ratunkowe, któ 
re uratowały uczonych

Wilkins jednak nie opuścił „Nau.- 
tillusa". We wrześniu odprowadził go 
aż do Bergen, po czym uzyskał od 
amerykańskiego ministerstwa marv- 
narki zezwolnienie na zatop. „Nau+i 
Uusa“.

Słynna łódź podwodna spoczęła na 
dnie morza u wybrzeey norweskich

Wilkins nie porzucił jednak swego 
śmiałego planu i obecnie rozpoczyna 
przygotowania do nowej wyprawy po 
larnej.

Kraj bez radiostacji
jest nim G recja

R adiofonia europejska rozw inęła su; 
znakom icie w ostatnich latach. Wpraw­
dzie żadne państw o europejskie uie m o i3 
się  poszczycić tak rekordową ilością  ro i 
głośni, co S tan y Zjednoczone, n iem niej je  
drak  Francja posiada blisko 30 siacy j na 
dawczyeh, W ielk a  B rytan ia  okoio 20, Ita  
lin  10, Polska 8 (dalszo są juz w p rojek- 
cb j, Czechosłowacja 5 ivd. Istn ieje  jed n as  
jeszcze w E uropie jedno państwo, które  
dotychczas nie posiada an i jednej r a d io ta  
eji Jest nim  Grecja. Okazuje się  w ięc, że 

kraj o najstarszej kulturze 
w Europie nie m ógł się  jaszcze z i ih y d  na 
zainteresow anie jednego z n ajw iększych  
dobrodziejstw  ostatn ich  lat. W arto zanza  
czyc, że jedyną radiostacją na świeci-?, 
która posiadała w sw oim  program ie sta le  
audycje greckie jest polska rozgłośn ia w 
Katowicach, gdzie często odczyty w  języ  

ku nowogreekim  w ygłasza ł konsul honoro  
wy Grecji w K rakow ie i docent Uniwer­
sytetu  Jagielloń sk iego , dr K azim ierz  
Ru Has. Raz naw et nadano jcuj n  - na św ie  
cic słuchow isko greckie.

B y ł to zradiofonizow any ,M araton‘‘ 
U jejskiego nadany w przekładzie Bul łasa

z m uzyką Stefana T ym ienieckiego
i efektam i dwźękow ym i w reżyserii Karo 
la lo r d a . Tak w iec Grecy m ieli okazję

Przedszkola i kolonie
DLA DZIECI.

M inister spraw w ew nętrznych pod- 
kreślił w okólniku, że wobec dużego zna­
czenia ośw iaty  przedszkolnej d la fizycz­
nego i  psychicznego w ychow ania m łode­
go pokolenia wskazane jest u trzym anie  
przez zw-ązŁi sam orządowe dotyenczaso- 
wej liczby przedszkoli. O ile  pozwalają na 
to w zglądy budżetowe, pożądane jest rów  
iiicż zakałdanie nowych przedszkoli m© 
tylko odpowiednio do wzrostu liczby dzie 
ci w wieku przedszkolnym , ale rów nież  
stosow nie do istotnych potrzeb życia  kul­
turalnego.

Jednocześnie m inister spraw  w ew nę­
trznych zw rócił uwagą na uwzględnianie  
przez związki samorządowe odpowiednich  
kredytów na kolonie lecznicze dla dzieci., 
krlonie i  półkolonie letnie.dożyw ianie dzie 
ci, opiekę zleconą w rodzicach zastępczych  
ip ick e domową oraz ogródki jordanowskie

słyszen ia  sw ego ojczystego jeżyka na fa 
lach eteru jed ynie dzięki -in icja ły  w ie roz 
-.łosni P olsk iego  Radia w K atowicach. 

O f°cn ie m ówi się duzo o przyszłej budo 
w ie radiostacji w A ten a c i Jeśli rząd
grecki przezw ycięży w ielkie trudności fi 

nansowe, Ateńezycy będą m ieli nareszcie 
w łasny ośrodek radiofoniczny.

Pili

- -

Na Tamizie zderzył się angielsski parowiec ,.Diamoad“ z norweskim 
motorowcem „Hareną;ert“,skutkiem cz ego angielski okręt poszedł na dno. 

Na zdjęciu widoczny tylko kom in „Diamond‘a“.

POŻYCZKA FRANCUSKA
Zatwierdzony jednomyślnie pracz 

parlam enty F rancji i Polski układ 
kredytowy polsko-francuski na — 
jak ten przysłowiowy medal 
dwie strony — gospodarczą i pMi­
tyczną. Odwrotnie jednak od owego 
medalu — powiedzmy to od razu 

°bie strony przedstawiają w ar­
tość osiągnięć wybitnie pozytyw­
nych. Stwierdziwszy to, zastanów 
my się oddzielnie nad każdą z nich.

Francja jest krajem  w stosunku 
do Polski wybitnie wierzy cielsk i n, 

lewiele wprawdzie emitowano na 
rynku francuskim obligacyj pol­
skich, niewiele kapitałów przyply. 
nęło z Francji do P o lsk i te, któ­
re w Polsce pracują zaangażowały 
się przeważnie jeszcze na terenie 
dawnej Rosji — niewielki był kre 
dyt przemysłu i rolnietwTa polskie­
go we Francji, ale jednak nie moż­
na oczywiście mówić o eksporcie 
kapitałów z Polski do Francji. Pol 
ska była i jest w stosunku do F ran ­
cji krajem dbiżniczym, dłużnikiem 
wypełniającym zresztą wiernie see  
zobowiązania — stwierdził to z na­
ciskiem ostatnio w parlamencie 
trancuskim  dep. Louis M arin — i 

Niżnikiem nie znajdującym- nio- 
s ety ! kompensaty za spłaty ra t i 
Procentów wt postaci ułatwienia 
® sportu swych produktów nad 

ekwanę. W tym stanie rzeczy przy 
Wyw gotówki i kredytów z Francji 
, est zjawiskiem pożądanym przede

I wszystkim z punktu widzenia p >1- 
skiego bilansu płatniczego.

Cel pożyczki: — przyśpieszenie 
prac i produkcji przeznaczonych 
na wzmocnienie pogotowia obron­
nego Rzeczypospolitej, to już roz­
dział oddzielny.

Polska wyścigu zbrojeń nie roz 
poczynała i z przyczyn gospodar­
czych długo ociągała się w dotrzy­
mywaniu kroku innym, rozbudowu 
jącym ponad wszelką miarę swe 
budżety wojskowe. Musiała jednak 
wreszcie przyspieszyć kroku — per 
zostawanie w tyle mogłoby okazać 
się zbyt kosztowne. Oczywista, że 
powiększone wydatki na zbrojenia 
musiałyby być zmobilizowane aa 
bardzo krótkim  odcinku czasu i 
tym większym ciężarem ległyby na 
barkach obywateli Rzeczypospoli­
tej. Tranzakcja polsko-francuska 
pozwala ciężar finansowy rozłożyć 
na długie lata, a efekt materialny 
daje w czasie stosunkowo bardzo 
krótkim. Pożyczka i m ateriały, da­
ne na kredyt wpływają szybko, a 
spłata rozkłada się na Jat 15 do 34.

Nie jest w tym stanie rze-zy 
odosobnioną opinia jednego z wy 
bitnych ekonomistów polskich, gło­
szącego, iż pożyczka francuska mo­
że dla gospodarstwa polskiego - — 
niezależnie od jej znaczenia m ilitar­
nego — odegrać rolę analogiczną 
do tej, jaką w 1927 roku odegrała

amerykańska pożyczka stabiliza­
cyjna.

Niemniej od gospodarczego roz 
legły jest aspekt polityczny urno 
wy pożyczkowej polsko-francuskiej

Przyjaźń polsko-francuska, jej 
trwałość i konieczność opartej na 
przymierzu współpracy Polsk' i 
F rancji w interesie utrzym ania po 
koju w Europie są, tak jak i były 
zawsze, pewnikami nie kwestiono­
wanymi nigdy przez opinię ani 
prasę polską. Kwestionowano je 
jednak w latach ostatnich ze strony 
francuskiej. Wiemy dobrze, że byiy 
głosy francuskie — wcale nie b ic 
dzo sporadyczne — które bądź 
przez niezrozumienie, czy nieświa­
domość, czy za obcym podszept.nu 
przez złą wolę, bo i tego czynnika 
nie można wyłączyć — podawały 
w wątpliwość wierność Polski wo­
bec dobrowolnie i świadomie za war 
tego aktu sojuszniczego, aktu stwo 
rzonego przez Józefa Piłsudskiego. 
Tym, co nie wszystkim podobało 
się we Francji- była zdecydowana 
i zrealizowana przez Józefa P iłsud­
skiego wmla pozytywnego ułożenia 
stosunków Polski z jej dwoma, w PI 
kimi sąsiadami. Nie rozumiała, 
bądź rozumieć nie mogła w braku 
dobrej inform acji część opinii pub 
licznej francuskiej, że dobre s,r»- 
sunki z sąsiadami i asekuracja ich 
przez sojusze — to jedynie logiczne 
postawienie sytuacji politycznej

Polski av j e j  warunkach geografie/ 
nych.

Francja oceniła — cała Fran- 
cJa> j&k tego dowodzi jednomyśl­
ność tak przecież rozbitego w alka­
mi politycznymi parlam entu fran­
cuskiego— że silna Polska to gwa­
rancja nienaruszalności stanu rze­
czy w Europie. Francja zrozumia­
ła, że silna i z Francją sprzymie­
rzona Polska przynosi w postaci 
swych unormowanych stosunków z 
sąsiadami element pozytywny i 
konstruktywny dla całokształtu co- 
rządku europejskiego. I to element 
bardziej wartościowry, niż wszell e 
inne efemeryczne zjawiska w p. d r 
tyce zagranicznej Francji.

Dwa sprzymierzone kraje b ilm  
su ją  w ten sposób pozytywnie po­
głębienie ich sprzymierzeńczej 
współpracy. Dwa kraje — powia­
damy — Polska i Francja, bo wy­
łącznie tych dwu krajów dotvezy 
układ w Rambouillet. Podob ne, 
iak nikt trzeci nie był w s ta n ę  ze­
psuć współpracy polsko - francu­
skiej, tak samo nikt trzeci nie może 
na niej zrobić interesu.

Dwustronna trausakcja jest j /J  
ną z najbardziej dodatnich zdoby­
czy polityczno-gospodarczyoh Pol­
ski i Francji. Raz jeszcze powołamy 
się na jednomyślny placet obu p a r­
lamentów, dla podkreślenia praw­
dziwości tego stwierdzenia
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Problemy dnia

Rozdwojona osobowość p. Arnolda
N ie bez sa tysfakcji stw ierdzam y, 

że naszą opinię o p. S te fan ie  A rno l­
dzie, redak torze „ Ivu rjera  Zachodnie­
go" i wspólwydawcy jdęciogrcszowej 

Torpedy" on sam  potw ierdza w  pole 
micznym arty k u lik u  wczorajszego nu 
mer u tego pisem ka. K łam stw o jes t me 
todą, nagm innie tam stosow aną i p. 
Arnold wcale nie usiłu je  napraw ić te 
go s+m u  rzeczy. N aw e' przeciw nie

K łam stw em  było publiczne w ypie­
ran ie  się przez p. A rnolda „Torpedy", 
obaw iał się bowiem swoich chlebodaw 
ców z „K u rje ra" , kłam stw em  bvł przy 
toczony tek st z naszej szopki św iąte­
cznej, co do którego dopuszczono się 
pospolitego sfałszow ania. W czoraj 
znów popełniono nowe kłam stwo. Pa 
na arnoldow a „T orpeda" tw ierdzi, żo
0 aferze w  firm ie Os bar Szpisrieł 
Syn milozymv, jak  zaklęci. Oczywi­
ście znowu kłam stw o i to z gatunku 
tych najgłupszych, bo przecież nic 
łatw iejszego, jak  udowodnić, że jest 
przeciw nie O sam obójstw ie śp. Grins- 
berga i listacli przez niego pozostawię 
nyeh p isaliśm y w dniu 2S grudnia  uh. 
roku, o wszczęciu dochodzenia władz 
podaliśm y w dniu  31 g rudn ia  uh. ro ­
ku, a o zatrzym aniu  buchaltera  i bada 
n iu  ksiąg  pisaliśm y w dniu 1 stycznia 
roku  bieżącego na  stronie  p ią te j, .-Tor 
peda" zaś i „ K u rje r  Zachodni" podały 
tę wiadomość dopiero ] o nas na drugi 
dzień.

Czy p a n  się jeszcze nie spalił ze 
w stydu, pan ie  A rnold 1 I  czy pan nic 
innego nie m a n a  swoje uspraw iedli­
w ienie tylko sprow adzanie innych 
dziennikarzy  do swojego niskiego po 
ziomuT

W szystko to jednak  są  spraw y ubo 
z/ne. O w szystkim  tym  p. A rnold mó 
w  w  „Torpedzie" w  tym  tylko celu, 
źfdy. odwrócić uwagę od sp raw y  głów 
n e jp że  będąc redaktorem  „ K u rje ra  Za 
chodniego", je s t też współzałożycie - 
lem i współ wy dawcą „Torpedy". To 
jest sedno rzeczy i to jes t ważne spo 
łecznie, a nie to, co pan Arnold 
wyssie sobie z palca.

W  „K urjerze  Zachodnim " p. A rnold 
zastosow ał m etodę upartego  milczę-, 
nia, a  znów w „Torpedzie", jak  się 
rzekło, upartego  kłam stw a. P rzem il­
czanie pew nych rzeczy w dzienniku 
też je s t w wielu w ypadkach kłam ­
stwem.

I  to  kłam stw o m usi istnieć, bo cała 
ta  h isto ria  kurjerow o - torpedow a za­
częła się od cynicznego obełgiw ania o 
p in ii publicznej. W ięc tak : „ K u rje r 
Zachodni" m iał istnieć d la  przem y­
słowców, a  „T orpeda" d la robotników. 
Oszukano tą  podw ójną g rą  i jednych
1 drugich. Czytelnicy „Torpedy" do­
piero sobie teraz  uśw iadam iają , że pi 
semko to, niby to  w ym yślając p rze ­
mysłowcom, n igdy  ani słowem nie za

atakow ało „ K u rje ra  Zachodniego", 
ten  zaś, broniąc przem ysłowców, ani 
razu  jeszaze nie przeciw staw ił się na 
szczekiwaniom „Torpedy".

T a  m etoda m iała swoje zupełnie o- 
kreślone cele wobec przemysłowców, 
ale się w szystko w ysypało i stąd  bez­
silna wściekłość na  nas.

N aw iasem  mówiąc, wyłączne za j­

mowanie się pan a  arnoldowe szpalta  
mi „Torpedy", skąd p łyną  cuchnące 
gazy kłam stw , sprow adziły  ostam io 
„ K u rje r  Zachodni" do takiego pozio.- 
mu, że aż p rzykro  patrzeć.

Pojedyncza osobowość p. A rnolda, 
k tó ra  dla jednego pism a niew iele zna 
czyła, tym bardziej nio w ystarcza na 
obdzielenie dwu pism.

Ogólną sensacją w S osn ow cu  jest wspaniały
film polski

Pani Minister tańczy
wsam

Aura w Zagłębiu w ub. roku
N aogół było pochmurno

W Będzinie istn ie je  s ta c ja  meteo- 
lołogicza, k tó re j kierow nikiem  je s t p. 
H . Fajklow icz a  obserw atorem  o. Ste 
fan  Rakowski.

O statnio s tac ja  opracow ała ogól­
ną charak te ry stykę  ubiegłego roku w 
Zagłębiu pod względem atm osferycz­
nym.

W  ub. roku  pogoda naogół była 
chm urna. D ni pogodne i słoneczne wv 
stępu ją  w skupieniach kilkudniowych 
w ciągu całego roku i w różnych po 
rach. Jedyn ie  koniec czerwca i lipca 
zaznaczył się w iększą ilością dni po 
godnych o słonecznych, tw orzących 
pew ną zam kniętą całość o typow ej po 
godzie upalno - burzowej.

Zim a ub. r. poza trzem a ty lko krót 
kim i etapam i, w  połowie lutego oraz 
pod koniec listopada i g rudn ia , zosta 
ła  właściwie w ykreślona jako’ nici 
stn iejąca. Typow y m iesiąc zimowy --- 
styczeń — był zupełnie -wiosenny o 
tem p. średniej +  2,0, a m axim alnej 
+  122. W  zw iązku /. powyższym, 
zm arznięcie g ru n tu  sięga tylko płytko 
pod powierzchnię ziemi, a  tak  nikłe 
pokryw y śnieżne pow odują, zwłaszcza

w naszym  Zagłębiu, zjaw isko czarnej 
a  nie białej zimy. D alej można było 
zaobserwować znacznie przyspieszono 
tem po ocieplania się wiosennego, bo 
kiedy w roku 1934 m ieliśm y kw ietnej 
we lato  w b. r. m ieliśm y już marcowe 
lato  o dniach niekiedy w prost parno  
upalnych. W szystkie pory roku  obfilu  
ją  w dość częste opady, przew ażnie de 
szczowe, naw et zim a charak teryzu je  
się opadem  raczej śnieżno — deszczo­
wym aniżeli śnieżnym, w skutek czego 
częstym zjaw iskiem  w ub. r. były sło 
ty  o przykrym  układzie innyph tow a­
rzyszących zjaw isk, jak  np. znaczne 
zachm urzenie i poryw iste w ia try . N aj 
większe nasilenie opadów przypada 
na m iesiące lipiec i sierpień.

Skłonności do burz i w yładow ań 
atm osferycznych zaznaczyły się w 
m iesiącach m aju, czerwcu i lipen bez 
większego nasilenia i z przew agą 
burz odległych.

N ajw yższą tem pera tu rę  w ciągu la 
ta  w 1936 r. zanotow ano +  33.8 stopni 
C. ciepła w cieniu i +  42 stopnie w 
słońcu.

Pomorska wystawa
turystyczna w Sosnow cu

Do Sosnowca p rzybyła  pom orska 
ruchom a w ystaw a tu rystyczna, k tó ia  
obecnie znajdu je  się w podróży po ca 
łej Polsce.

W ystaw a mieści się w 16 wagonach 
i m a na celu zobrazowanie walorów 
krajoznaw czych Pom orza oraz w s k a ­
zan ia  słowiańskości i polskości Porno 
rza  p rzy  pomocy bogatego zbioru do 
kum entów, w części dotychczas jeszcze 
nie publikow anych.

Na całość w ystaw y sk ład a ją  s it

reprodukcje sztuki kościelnej i świec­
kiej, dokum entów historycznych, wy 
kopalisk, ceram ika i h a fty  kaszubskie, 
modele okrętów polskich, panoram a 
w ybrzeża i wiele innych.

W ystaw a dostępna je s t dla zwie­
dzających na torze kolejowym w So 
snowcu prz,y ul. T ea tra ln e j od 6 bm. 
do 9 hm. Avłącznie w godz. od 10 ■' 
18-tej codziennie. W slęn 25 gr. W y­
cieczki, młodzież szkołr.a i szeregowi 
10 groszy.

Wierzyciele Tow. „Rosja”
po 2 0  latach otrzymają swoją należność

8.300 w ierzycieli T ow arzystw a 
„R osja" zarejestrow anych  w w arszaw  
skiej likw idatu rze doczekało się 
nareszcie pa latach 20 upragnionego 
momentu sprzedaży gmachu przy ul.

Marszałkowskiej, 
k tó ry  stanow i dziś już jedyny  m ają 
tek w ierzycieli T ow arzysiw a, bowiem 
gm ach w ileński został juz przed kilku 
la ty  sprzedany.

J a k  donosiliśm y, gm ach został n a ­
by ty  przez K asę em erytalną p racow ­
ników  P. K. O.

za sumę 3.000.000 zł. z tym, 
że 1.000.000 wpłaca gotówką resztę zaś 
w  ciągu 5 miesięcy.

lW ten sposób wierzyciele na p j  
k rycie  swoich wierzytelności, które 

wynoszą 27.500.000 zł., 
łącznie z wypłaconymi już 1.500.010 zł. 
i sumą, znajdującą się w  tej chwili na

ich koncie o trzym ają do podziału 1/5 
część zarejestrow anych należności

D ługa likw idacja m ają tk u  Tcw. 
„R osja" spowodow ana by ła  trudnością 
mi sprzedaży okazałego gm achu, k tó ­
ry , choć przynosi na czysto 200.000 zł. 
rocznie, jednak  nie znajdow ał am ato­
rów, k tórzy spraw ę kupna  trak tow a 
liby poważnie i posiadali odpowiednie 
kapita ły .

Dążąc do spłacenia wierzytelności 
w możliwie krótkim  czasie likw ida­
tu ra  stopniow o opuszczała szacunek 
gm achu. Zaczęto od sześciu milionów, 
jeszcze w  roku ubiegłym  ustalono w ar 
tość na  4.300.000 zł. 
wreszcie sprzedano go za 3 miliony, 
ale tak  jakby  za gotówkę, bowiem na 
zabezpieczenie pozostałych 2 milionów 
K asa  em ery ta lna  złożyła książeczkę 
oszczędnościową, z której P. K. O m a 
wypłacać co miesiąc 400 tysięcy zł.

W  swoim czasie o nabycie gm achu 
Tow. „R osja" pertrak tow ał „Feniks", 
proponując co p raw da 4.000.000 zl., 
ale rozłożone na ra ty  m iesięczne z 
tym , żo
z chwilą podpisania umowy „Feuiks" 

przejmuje już dochody z domu.

L ikw ida tu ra  pertrak tow ała  tę ofertę 
bardzo ostrożnie i jak  się okazało, dob 
rze na tym  wyszła, bowiem w krótkim  
czasie po tym  nastąp ił głośny krach 
„Feniksa".

Obecnie dążeniem  likw ida tu ry  hę. 
dzie
możliwie szybki podział uzyskanych 
ze sprzedarzy domu sum miedzy w ie. 

rzycielami,
którzy z niecierpliw ością czekają na 
załatw ienie wlokącej się żółwim kro­
kiem, a nie obojętnej d la ich kieszeni, 
sprawyr

DRZAZGI.

Pom oc zimowa
Nadeszła jeszcze jedna  pomoc żi- 

mowa, zupełnie niespodziewana, t bar­
dzo hojna. Oto ju ż  styczeń, a dni są 
niem al wiosenne.

Przepowiadano, że zima będzie mro 
żna, że dokuczliwa, że będą zamiecie 
śnieżne. J a k  dotychczas, nie można się 
skarżyć, aby zim a dala się nam u e  
znaki.

Oczywista ma to niemałe znaczenie 
dla rodzin bezrobotnych, które prze­
cież nie mają za dużo węgla.

Łaskawe nieba pośpieszyły za naj- 
c lększą pomocą zimową: dały ciepło. 
Oby trwało jak najdłużej.

 o0 o-----

Przy głośniku
IWASZKIEWICZ O CHOPINIE

Rozmarzony, poetyczny Chopin posiąd ą 
jednak zdrowy, jędrny humor trafny i bar 
dao inteligentny dowcip, klory wzbudzał 
zachwyt wszystkich, począwszy od towa­
rzyszy szkolnych ,sż do najwytworniej­
szych salonów paryskich. W listach (Jho- 
P:na roi się od bardzo trafnych spostrze­
żeń, odnoszących się do różnych ludzkich 
słabostek jczęsto w kilku lapidarnych sio 
wach oddaje Chopin doskonale czyjąś syl 
wetkę, stwaizająe z niej świetną karykatu 
i <}. Karykatury rysowane przez Chopina 
świadczą o jego wielkim do w cipę i bystroś 
ci obserwacji. Te właściwości charakteru 
Chopina napozór kontrastujące z jego 
wrażliwym usposobieniem i chorowitą kon 
stytucją fizyczną, uzupełniają przecież dos 
konało całokształt postaci wielkiego kom- 
pozytora^ O nich to mówić będzie znakomi 
ty literat Jarosław Iwaszkiewicz w 7 wie 
c/orze z cyklu „Opowieść o Chopinie** — 
dziś w części muzycznej wieczoru wy:l ąp' 
pianista Henryk Sztompks, śpiewak Jó- 
zef Korolkiewiez i orkiestra symfoniczna 
Polskiego Radia ped dyr. Q. Fitelberga, 
oraz prof. L. Urstein.

SZOPKA OK-0TA DLA DZIECI.
Dziś w święto Trzech Króli o godz. 

iń 15 wznowimy ś’iczną „Szopkę** Or O ta 
cieszącą się wielkim powodzeniem u dzieci 
i u dorosłych.Pi zesuną się znów przed mi 
krof-onem postaci Pana Twardowskiego, 
TTlana i Maigorzatki, Żyda i Chłopka. Pia 
slsarza, Dziadka — odżyją dawne, zapom­
niane piosenki — to dziarskie, to pełne sen 
tymentu. A więc uwaga dzieej zaprasza 
my was, wasze mamusie i tatusiów no 
,8zopkę“ w święto Trzech Króli.

%aopaźłtXy wpoiĄ  
' j jm  ur taM etki S o y a l/

T o g a l  s to s u j e  s i ę  p r z y  
p r z e z i ę b i e n i u  grypie ,  
d r e s z c z a c h ,  lamer ni i l  
w  k o ś c i a c h  i  c i erp ie*  
n i a c h  r i u m a i y c z *  
n y c h .  T o g a l  p o w o ­
d u j e  s p a d e k  g o r g e z -  
k i i u ś m i e r z a  b ó l e .

Papieros
DLA POLSKIEJ WSI.

Pragnąc zadość uczynić życzeniom sze 
rokicb mas ludności wiejskiej, Polski Mo 
ncpolTytoniowy postanowił wypuścić na 
rynek nowy gatunek bezostni nowego pa­
pierosów, z krajowego tytoniu machorko 
wego.

Papierosy .te ukazały się już na rynki! 
i noszą nazwę „machorkowych4*.

Dzięki specjalnemu spreparowaniu oraj 
poddaniu surowców, użytych do wyrobu 
tych papierosów, prażeniu udało się czys 
kac znakomity wyrób, będący bez przesa' 
dy najlepszym z istniejących na świecił 
papierosów machorkowych

Należy się spodziewać ,iż papierosy 
.machorkowe" w krótkim czasie zdobędą 
nasz wiejski rynek, umożliwiając wreszcie 
polskiej wsi korzystanie z papierosów eko 
nomieznyeh, a jednocześnie zdrowszych 
od robionych własnoręcznie. Nic będzie 
już potrzeba trace czasu na żmudne mani 
pulacjo, związano zo skręcaniem papiero 
sa, dopasowaniem go do tutki itp
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Projekt ustawy
O Z N IE S IE N IU  RZEM IOSŁA KOMI­

NIARSKIEGO.
D uże poruszenie w  kolach gospodar­

czych w yw ołał projekt ustaw y, zgłoszony  
w form ie w niosku poselsk iego do laski 
m arszałkow skiej w spraw ie zawodowego  
rzem iosła kom unarskiego i przyznania w 
tej d.ziedzinie uprawnień sam orządem .

P rojek t ustaw y, który po w znow ieniu  
pras Sejm u znajdzie się  na porządku dzień  
nym  kom isji adm in istracyjne - sam orzą­
dowej, przew iduje skrosien ie przem ysłu  
kom iniarskiego z lis ty  rzem iosł, objętych  
u siaw ą z dnia  7 czerwca 1327 o prawie 
przem ysłow ym  i przekazyw anie pieczy
aau utrzym yw aniem  przewodów kom ino­
w ych i palen isk  gm inom . G m iny otrzym y  
v, a lyb y  w yłączne prawo w ykonania czyn  
nosei kom iniarskich , w zam ian za oo w pio  
w adziłyb y nowe podatki, obciążające w las  
cicseli nieruchom ości

D otychczasow e koncesje kom iniarskie  
b yłyb y  cofn ięto w «nvśl projektu bez o d ­
szkodowań z dniem  1 styczna 1938 rokc.

P oniew aż projekt ten grozi us tratą  
źródeł utrzym ania przeszło lbhOfli) rodzin 
rzem ieślniczych, a nadto wprowadza nowe 
o łc ią żen ia  podatkowe, w yw ołał on osi: o 
sprzeciw y ze strony sam orządu gospodat 
czego.

Meble
najkorzystniej kupisz w nowootwar- 
lym  fabrycznym  składzie chrześci­

jańskiej firm y

,Spójnia"
Spółdzielnia z ogr. odp. 

SOSNOWIEC, ul. 3-go M AJA 29,
albo w zakładach tejże firm y  

w BĘ D ZIN IE, ul. Narutowicza 8, 
telef. 71847.

IComunfkat
% giełdy pracy

E kspozytura W ojew ódzkiego B iura  
undeszu P racy  w Sosnow cu zgłasza za­

potrzebow anie na wyjazd:
Nr. kol. 213/36. W ydztoł P ow iatow y w 

Siedlcach  ogłasza  konkurs na i posad dia 
techników rejonow ych. K andydaci w inni 
złożyć: 1) św iadectw o ukończenia szkoły  
technicznej, 2) św iadectw o z dotychczaso­
wej pracy zawodow ej, 3) św iadectw o przy  
należności państw ow ej, 4) życiorys. W y­
nagrodzenie zł. 130 m iesięcznie i m ieszka- 
n:e. W ym agane posiadanie rowern. P ie r ­
w szeństw o dla kandydatów  po służbie woj 
skew ej

Nr. kol. 214/i,6. Fabryka koronki k loc­
kowej „B rabancja(* w K aliszu  poszukuje 
m ajstra koronkarskiego. W arunki wg. u- 
m owy.

Nr. kol. 215/36. Potrzebni ad zaraz na  
dwa m iesiące ślusarze, p osiadający znajo  
m ość fryzow ania i w ykonyw ania w szel­
kich prac ślusarskich  precyzyjnych. W y ­
m agana jest gruntow na znajom ość ukła­
du pasowań PN /N  (polskich norm) i DJN  
(niem ieckich norm) oraz tolerancji w yka. 

nąnia jak  rów nież obchodzenia si? z m i­
kroskopem  i kom paratorem .

Nr. kol. 216/36. Potrzebni od zaraz na  
ca 2 m iesiące: tokarze, posiadający zna­
jom ość obsługi tokarek i autom atów  oraz 
znajom ość układu pasowań PN i  D JN . 
jak rów nież obchodzenia się  z m ikrosko­
pem i  kom paratorem .

Nr. kol. 217/,>6. Potrzebni od zaraz na 
ca 2 m iesiące szlifierze, posiadający grun  
tow ną znajom ość obsługi szlifierek  m ar­
ki Ju ng, Landis, H artex, L inder oraz zna 
jem ośe w szelk iego rodzaju tarcz sz lifier­
skich, używ anych w przem yśle narzędzio­
wym . W ym agana rów nież znajom ość ukła  
du pasow ań  P N /N  i D JN .

O ferty wraz z odpisam i św iadectw , re­
ferencjam i k ierow ać do E kspozytury W o­
jew ódzkiego B iura Funduszu P racy  w Sb 
snowcu, ul. Zakręt 7.

Chór „Harfa81
w  p o d s  r u m u  s o s n o w ie c k im .

D 2 1Ś w  pudstudiu sosnow ieckim  powtór 
toe w ystąp i chór T ow arzystw a śp iew acze­
go batutą  p Jan a  Godeckie-

’ '-'bór ten, który podczas p ierw szego  
u „ ? f°  w ystęp u  przed m ikrofonem  zdobvj 
jo  J ne uznanie, odśpiew a kolędy Tom asza  

uszy, L achm ana i W allek-W alew skiego. 
opow iadanie górn icze pt. „ńlepor z 

Jny Gruby/ ‘w yg łosi rod. K . Cwierk.

Robotnicy w „Protonie”
nadal strajkują

Str. 5

Jak pisaliśmy, w dniu dzisiejszym  
strajkujący robotnicy w fabryce dru 
tu emaliowanego „Pro.‘on“ w Będzinie 
mieli dać odpowiedź czy godzą się na 
propozycje inspektora pracy i na czas 
trwania rokowań opuszczą budynek o- 
kupowanej fabryki. Robotnicy pusta 
nowili jednak dalej strajkować, nie 
chcąc opuścić budynku fabrycznego i

domagając się uwzględnienia swych 
żądań. Wobec tego inspektor pracy 
zrezygnował a odbycia konferencji. 

Zaznaczyć należy, że dyrekcja fa ­
bryki wyraziła również zgodę na per 
traktaeje, które uniemożliwione zo.sta 
ły  stanowiskiem robotników. Strajk 
trwający 18 dni ma przebieg spo 
kojny.

Zatruty gazami
w bietia-szybie

■ d Ł d M Ł .-a it , .

W bieda - szybie na terenie towa­
rzystwa sosnowieckiego w Niwce wy- 
darzył się tragiczny wypadek.

Na dole szybiku odurzony został 
gazami 24-letni Stanisław Trzaska, za 
mieszkały w Klimontowie.

,W czasie wyciągania go na po

wierzehnię Trzaska spadł z wysokości 
około 10 mtr. na dno bieda-,szyba, od 
nosząc ciężkie obrażenia.

Rannego szybikarza przewieziono 
do szpitala miejskiego w Sosnowcu, 
gdzie życie zakończył.

Śmierć chłopca
w skutek  zaczadzenia

Rankiem dnia 31 grudnia ub. r. 
mieszkańcy Poraja zaalarmowani zo­
stali
tajemniczą śmiercią IMetnicgo Stani­

sława Kidawy,
który zmarł tejże nocy. Okazało s ię ,  
że pozostali członkowie rodziny zmar 
łego Kidawy tejże nocy rozchorowali 
się, skarżyli się na b ó le  głowy i w v ~  
mioty.

Wezwany rano lekarz nie mógł usta 
lic przyczyny zgonu 6 letniego Stani­

sława Kidawy. Wówczas miejscowy 
posterunek zawiadomił o tej tajemni­
czej śmierci urząd prokuratorski w  
Sosnowcu, który bezwłocznie wydal 
zarządzenie przeprowadzenie sekcji 

zwłok
zmarłego chłopca, co zostało dokonane 
w obecności sędziego śledczego z 
Zawiercia.

W wyniku sekcji okazało się, żc 
chłopiec ten zmarł z zaczadzenia.

Dziś: Trzech Króli
Środa Jutro: Lucjana

6 W schód słońca: 7.45
Styczeń Zachód słońca' 15.37

Kino Z a g łę b ie
Dziś o godz. 10 30 WIELKI PORANEK z  f i lm u

Wiadomości bieżące

T E A T R  M I E J S K I  
W  SO SN O W C U

D ziś o godz. IG-SO przebojowa komedia 
m uzyczna R. B enalzk yego pt. „Rozkoszna 
dziewczyna*’, która dzięki pięknym  m elo­
diom, zabawnym  sytuacjom  oraz św ietnej 
grze artystów  z pp. G ołaszewską, Anusia- 
Łćwną, Jasnorzew ską, Liebekówną, K ro i­
li-m , Cornobisem  i Fuldem  na czole, cie­
szy się  oibrzym im  powodzeniem .

W ieczroom  o godz 20.30 znakom ita an­
g ie lsk a  kom edia L. F,. H u x leya  pt. „W io­
senne porządki" z której żyw y dowcip, 
kom iczne sy tu acje  oraz n iezw ykle cieka­
wa akcja stw arzają m ałe arcydzieło ów­
czesnej sztu ki kom ediowej.

W  głów nych rolach zasłużone oklaski 
Zićorają pp.- M. G ołaszewska, I ł. Jasno­
rzewska, T. K rotkę, J. Cornohis i  inn — 
K asa czynna od II do 13 i od 15-oj. Tele­
fon k asy  612C3

. \ 
TLxpre&ie

nii/M-jnt  t Zagłęb hi‘< 
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— O PŁA T EK  O M PIACK I. U roczystość 
opłatka ompiackieg-o w D ąbrow ie odbyła  

się  2 hm. wieczorem  w obecności pani 
dyrcktorowej C holew ickiej, naczelnika o- 
kręgu K. N aw rockiego i ref. woj. kielec- 
1; ego p. D  C holew ickiej. Po uroczystym  
przyw itan iu  gosei przez kier. ogniska  
W ajsa i rodziców om piaczek i ompiaków  
odśpiew ano hym n om piacki, po czym  na­
stąp iło  rozdanie upom inków  niektórym  
om piakom  i om piaczkom  przez kier. ogn i. 
ska W ajsa, który w krótkich słowach  
przem aw iał do gości, po czym rozpoczęła 
sic- w ieczornica ompiacka^ N a zakończanie 
naczcin .k  okręgu Nawrocki złożył życze­
nia pom yślnej pracy w ognisku om piac- 
* in i  jak najlepszych wyników  i dolszu• 
go rozw oje na teren ie Dąbrowy.

— PR EZY D IU M  ZA RZĄDU SE K C JI  
EM ERYTÓ W  P o’sk iegc Związku Zawo- 
uowego Pracow ników  Przem ysłow ych i 
H andlow ych w Sosnowcu zawiadam ia  
w szystk ich  Członków zarządu, że z powo­
du przypadającego św ięta  w środę dnia 
6 km. m iesięczne zebranie zarządu sekcji 
odbędzie się  w piątek dnia 8 hm. o godz. 
18-ej w  lokaiu  Związku w  Sosnow cu przyr 
ul. S ienkiew icza nr. 17-a. Obecność człon­
ków zarządu sekcji obowiązkowa.

— O PŁ A T E K  W  KOLE MŁODZIEŻY  
PRACOW NICZEJ, Zarząd kola M łodzie­

ży Pracowmiczej przy oddziale PZZ PP. i 
H. w  Sosnowcu podaje do wiadom ości 
tych członków koła i związku, którzy  

ch cieliby  w ziąć udział w opłatku, a dotyejj 
czas n ie zg łosili sw ego udziału, że m ogą  
to zrobić jeszcze w  dzień opłatka tj. dziś 
o godz. 16.30 przy w ejściu  na salę. U pra­
sza się  o punktualne przybycie.

— BUDŻET M. DĄBROWY. Zarząd 
m iejsk i m. D ąbrow y w raz z k ierow nika­
m i poszczególnych w ydziałów  m agistratu  
przystąp ili do opracow ania prelim inarza  
budżetowego na 1937-38 rok.

Lokal przemysłowy
w  śródmieściu

200—250 m. kw. powierzchni potrze- 
tn y  zaraz.

O ferty tk lad ać do adm. „Expresu  
Zagłębia" pod „Przedsiębiorstwo".

I

I
Gwiazdka dla dzieci

RODZIN STRAŻACK ICH.
Ochotnicza straż ogniow a w Będzinie 

urządza dziś o godz. 3-ej popol. w sa li re­
m izy gw iazdkę dla dzieci rodzin strażac- 
kirh.

Do zebranych dzieci przem ówi prezes 
straży p. R. M onsiorski. N astępnie dzieci 
obdarowane zostaną słodyczą, jabłkam i, 
pom arańczam i i p iernikam i. Ogółem ob­
darow anych zostanie około GO dzieci.

K oszta urządzenia gw iazdki dzieciom  
pokrywają m agistrat i ochotnicza straż  
ogniow a.

—- i i ---
K R A K O W SK IE  AK A D EM ICK U*  

KOI,O /A G L U c Ia N urządza iziś w - '» 
zi-m m ch Savoyu cza r i#  kawę. W  progra  
o i e  w ystępy artystyczne i licznie niespo­
dzianki. Początek o godz. 19.30. W stęp  
we ny. K onsnm cja 2.50 zł. W  program ie  
jasnow idz W ładzio Zwiritoz

Oświadczenie
My, pracow nicy kina „PAŁACE* w So­

snowcu oświadczam y, żc notatka w „Goń­
cu Warszawskim* z dn. 24 grudnia 1936 r_ 
jakoby w k in ie „Patoce" odbył się  w iec  
protestacyjny przeciwko Ks. Trzeciaków i 
jest niezgodna z prawdą, o czym prze ko. 
nać się  łatwo w K om endzie P o lic ji lub  
w S tarostw ie Grodzkim.

Żaden w iec m iejsca nie m iał, a zm y­
ślona i  tendencyjna notatka m iała na ce­
lu wprowadzenie w błąd publiczności.

N atom iast prawdą jest, że w tym  cza­
sie  odbył s ię  w k in ie „Pałace" koncert 
urządzony przez P o lic ję  na gwiazdkę dla  
bezrobotnych, przy czym  dyrekcja nasza  
oddała sa lę ogrzaną i  ośw ietloną zupeł­
nie bezpłatnie.

WSPÓŁPRACOWNICY 
K ino-Teatru „Pałace" 

w Sosnowcu.

— Z A B A W A  STRAŻACK A W  BĘD ZI
N IE . S taraniem  zarządu ochotniczej stra  
ży ogniow ej w B ędzinie erządzona zosta­
nie w dniu 16 bm. w sa li na Górze Zam ­
kowej zabawa tan eczn a  Program  zaba­
wy zapowiada wielo m iłych  niespodzia­
nek. Atrakcją zabaw y będzie ozdobny i  
w ielce urozm aicony kotylion. Dochód * 
za ta w y  przeznaczono na celo straży og ­
niowej.

— Z E B R A N IE  RIO K -u. W n ied -elę  
dnia 10 bm. o godz. 5 p. p. w lokalu RIO K -

jirzy ul. Marsz. P iłsu d skiego w Sosnow ca  
odbędzie się  w alne zebranie. RIO K -u. Za­
rząd prosi w szystikch  członków o w zięcia  
udziału. Porządek dzienny przew iduje sza 
reg ważnych spraw.

-- -

t Zawiadomienie
J  D la w ygody Sz. K lien te li została  
4  otw arta ciastk arn ia

|  w  Sosnow cu  p rzy  ul. Orlej 1 8 1
Sprzedaż ciastek  i wyrobów cukier- a  
niczych J

z W y tw ó rn i  W. G r o b e ln e g o
znanych ze sw ej dobroci i jakości 
w Zagłębie D ąbrowskim . - -  P rzy j-  

% mu je  się  zam ów ienia na bale po zni- 
^  żcnych cenach.

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ m usi 
być  uw ażany  za  rów noległy = FUNDU­
SZEM OBRONY NARODOWEJ: każdy, 
kto sk ła d a  ofiaro n a  obrono m orska, 
d o p e łn ia  tom sam om  obow iązku oby­
w atelsk ieg o  w zględom  F u n d u s z u  

$ O b r o n y  N a r o d o w e  i“
/IZ  oświadczania, ztoionege w dnhi 2 9 .VI. 1986 
przaz gon. djrw. K. Sotnkowiltlago, Prazata Za- 
rzqdg FOM. w Imlanla Prazaia Rady Mlnlztrów).

i
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Z ZAWIERCIA.

(z) O P Ł A T E K  U  P O D O FIC E R Ó W . W
św ie tlicy  dom u inw alidów  odbył s ię  t r a ­
d y cy jn y  op ła tek , w k tó ry m  u d z ia ł wzięli 
członkow ie m iejscow ego zw iązku  podofiee 
rów  rezerw y  o raz  członkow ie pow iatow e­
go ko la  Z w iązku  In w a lid ó w  W ojennych . 
Życzenia now oroczne złożył zeb ran y m  p re  
ze* zw iązku  podoficerów  rezerw y  p. S ta ­
n isław  K uc, k tó ry  jednocześn ie  w yg łosił 
okolicznościow e przem ów ienie. Z eb ran i r,a 
to.i sk ro m n e j uroczystości nie zapom nie­
li rów nież o n a jb ied n ie jsz y ch  i w tym  ce­
lu z d ro b n y ch  o f ia r  złożyli fum ę zł. 15, 
k tó ra  p rzeznaczona zo s ta ła  n a  m ie jsk i bo 
m ite t op iek i nad dziećm i i młodzieżą^ — 
Czyn godny  n a ś lad o w a n ia  n a  w szystk ich  
odbyw ających  się  w ty m  czasie o p ła tk ac h  
różnych  o rg an izacy j.

(z) ZN ACZNA  K R A D Z IE Ż  W Ę D L IN . 
To sk lepu  węd1 in W ojciecha I.iw ocha, 
m ieszczącego sie przy  u lic y  L :m an o w sk ;e 
go  w łam ali s ię  nocy o n eg d a jsze j n iezna­
ni sp raw cy , k tó rzy  sk ra d li w iększą ilość 
w ędlin . S p raw cy  d o sta li s ę do sk lepu  za 
pom ocą w y rw a n ia  ok icn ic  i w y b ic ia  szyb 
w oknie. W a rto ść  sk rad z io n eg o  to w aru  
i ł  11 cza poszkodow any n a  sum ę zł. 300.

(z) JE S Z C Z E  W  S P R A W IE  L IK W I­
D A C JI B E Z R O B O C IA . Ó negdaj w sali 
r a ly  m ie jsk ie j o d b y ła  się sp e c ja ln a  kon­
fe ren c ja , k tó re j o b rad y  pośw ięcone by ły  
kw estii lik w id a c ji bezrobocia na te ren ie  
Z aw iercia .

U dział w hum w zięli: p rz e d s ta w ic ie 1 
g!óv nego K u ra  F u n d u szu  P ra c y  p. Gor­
czyca z W arszaw y , k ie ro w n ik  m ie jscow ej 
ek sp o zy tu ry  F u n d u szu  P ra c y  p. W . M au- 
zgaen  o raz  p rze d s taw ic ie le  m iejscow ych 
zw iązków  zaw odow ych robo tn iczych . O b­
szerne i szczegółow e sp raw o zd a n ie  zam ie­
ścim y w je d n y m  z n a jb liż szy c h  num erów -

 TI U ---------

Z O LK U SZA .

(o) A K A D E M JA  M IS Y JN A , k a r a ­
n iem  k o ła  m isy jn eg o  w O lkuszu, d z is ia j 
o godz. 5 popal. w sa li b. k in a  „R osa ' w 
O lkuszu  odbędzie się  ak a d e m ia  m isy jn a . 
P ro g ra m  p rze w id u je  :re fe ra t  o m is jj O. 
m is jo n a rz a  K o m in k a , o d eg ra n ie  sztuczki 
scen icznej p t. „C órka k ró la  B a l ta z a ra '4, 
żvw e ob razy  itp .

(O N IE B E Z P IE C Z N IE  P O B IT Y  PR ZY  
O D B IO R Z E  S K R A D Z IO N E J PA SZY . W 
d n iu  4 bm. w ieczorem  p rze jeż d ża jąc em u  
przez S ław n iów  koło  P il ic y  gospodarzow i 
z Ż arnow ca, P io tro w i O tokow i sk rad z io n o  
z wozu kon iczynę i słom ę. G dy O tck  zn a­
lazł sw oją  paszę  i odn iósł ją  z pow rotem  
na sw ój wóz n ie zn a n y  osobnik  zad ał m u

k ijem  i kam iem em  szereg  n iebezpiecznych
r a n  g łow y i tw arzy . R a n n e g o  odw ieziono 
do sz p ita la .

CZŁOWIEK PRZED SADEM.

DWA PIEPRZYKI
P rz y cz y n ą  poniższej s p r a n y  sądow ej 

l y ły  dw a n iew in n e  p ie p rz y li ,  w id iiie jącs  
n a  lew ym  policzku p a n n y  J a d w ig i P .

P a n n ie  Ja d w id ze  w ty c h  p iep rzy k ach  
je s t  b a rd zo  dc tw arz y  i n ie  w iadom o % ja  
k ich  powodów n ie  p o dobały  się one są siad  
tikom , pp. I re n ie  P ieczążek  i J a n in ie  
K ra jc zy k .

— O! T a  z p ie p rz y k iem  idzie !— u ś ­
m iech a ły  s ię  p o g a rd liw ie , k iedy  p. J a d z ia  
sz ła p rzez podw órze. S p ó jrz  pan i ty ik o  jak  
s ię  sz tu k a te r ii je !  G dzie spo jrzeć, m a lo w a­
na!

— F ak ty c zn ie . F a p rta . nie tw arz . A po 
p a trz  p an i n a  te  p ie p rz y k i z a n g ie lsk ieg o  
p la s te rk a . Żeby eię m łoda dziew czyna 
e z jm ś  ta k im  ob lep ia ła .

— N a  w ab ik a  p rzy le p ia . P ie p rz y k  na 
mężczyznę, to  ja k  robak  na rybę.

P. J a d w ig a  p rzechodziła  prze* podwó 
i ze u d a jąc , że n ie  słyszy  ty c h  p r z y c in k ó w , 
A le pew nego raz u  s tr a c iła  c ie r p l iw o ś ć

M ianow icie wrychodząc % sien i, p o tk n ę ­

ło) S U R O W E  K A R Y  ZA P O T A JE M ­
NA U B Ó J. S ta ro s tw o  o lk u sk ie  u k a ra ło  
o lkusk ich  rzeźn ików  za r o U jem n y  ubój: 
M eszka S lom nir.kiego (P a rczew sk a  15) 
g rzy w n ą  ICO zł. z z a m ia n ą  n a  dw a ty g o d ­
nie a re sz tu  i Ic k a  G lik sz ta jn a  (G órnicza) 
na dw a ty godn ie  bezw zględnego aresz tu .

ł.r, się o schodek i om alo  eo n ie u p ad ia  
G oydw i e są s iad k i s ta ły  n a  podw órze ! 

p a n i Pkeczążt'k k rz y k n ę ła  ostrzegaw czo:
- -  P an ie n k o ! O strożn ie , bo p ie p rz y k i

oblecą!
— M ilcz, s ta ra  kłom po! — w y b u ch ła  p. 

Ja d w ig a .
S łow o to  ro zp ę ta ło  burzę . W  ca łym  do­

m u p o o tw ie ran o  okna i w szyscy loka to rzy  
s łu c h a li w sku p ien ie  p rzem ów ień  rozjaszo  
n ych  sąsiadek . N a jp ie rw  z a b ra ła  g łos P- 
P ieczążek:

— A ch ty  sz em ran a  h ra b in o  z Z apiecka! 
J u ż  ja  ci te  p iep rze  z a  u g itlsk ie g o  p la  
h tru  z gęby  poob trąeam .

Gdy p. P ieczążek  się nieco zm ęczyła 
g łos z a b ra ła  p an i K ra jc zy k , k tó ra  jeszcze 
w b a rd z ie j soczystych słow ach w ypow ie 
d z ia ła  sw oje /d a n ie  o p. Jad w id ze .

P . J a d w ig a  n a tu ra ln ie  za sk a rż y ła  oby 
dw ie są s iad k i do  sądu . G dy sędzia odczv 
ta i sk a rg ę , o sk a rży c ie lk a  czerw ona z obu 
rże n ia  zb liży ła  się do sto łu  sędziow skiego.

— P a n  sędzia  rozum ie? J a  m am  pieprzy  
k i z a n g ie lsk ieg o  p la s t iu !  P roszę! P roszę 
bardzo? N iech pan  sędzia sp raw dzi c z y n  o 
są n a tu ra ln e !

Sędzia je d n a k  u zna ł to  za zbędne, gdyż 
n ieza leżn ie  od jak o śc i p ieprzyków  p . J a  
dw ig i o sk arżo n e  i ta k  zadłużyły sobie na 
g rzy w n ę po 50 zl.

antoni marczyński

straszna przygoda
74.

— Więc to on!! On zabił wuja 
Jana!!

— Tak — odparł Huber twardo — 
Jan a  Boltona zastrzelił H arry  P a ­
wley!

Zaledwie padły te słowa, rozległ 
się głuchy, przeciągły łoskot, ja k 1 y 
ciężki kloc staczał się po dachu ku 
rynnie i na głowy osób Tgromadzo 
nych koło kominka posypał się budy 
grad tynku...

ROZDZIAŁ XXXI.

—O, Boże! — krzyknęła Lidia. — 
Piorun uderzył w dom!

— Nie sądzę — odparł Huber, strze 
pując okruchy tynku z rękawów m a 
rynarki — raczej jakać cegła, oder­
wana z komina pokatulała się po da­
chu. Nic dziwnego, przy takim  wi­
chrze...

To było dość piawdopodobne. W i­
chura szalała nad Jele-niowem, napeł­
n iając i tak  już ponury pałac kakofo 
nią tajemniczych szmerów, szelestów, 
łoskotów.

« - Zupełnie, jak  wtedy — wyszep-

powieść sensacyjna

ta ła  Magdalena Dorn — zupełnie Daj 
Boże, aby ta noc nie skończyła się tak, 
jak  tamta.

— Wszystko jest możliwe.
— Tfu, na psa urok! Niechże pan 

inspektor nie wywołuje wilka z lasu 
— żachnęła się Ju lia  Dorazilowa.

— W ilka bym się zbytnio nie prze 
straszył — rzekł Huber z uśmiechem 
i do połowy wysunął z kieszeni rew d- 
wer — ani H arryego Pawley a rów ­
nież, lecz bywają i takie licha, ktorvm 
kula nie może zrobić nic!

— Duduuuuchy?
— Głupstwa ciotka wyplata. — 

W itold niby to chciał skarcić Julię, 
ale przypił wyraźnie do inspektora. — 
Ja k  można wierzyć w brednie i...

— jednak panie W toldzie  „są rze 
rzy na ziemi i niebie o których nie 
śniło się filozofom", jak  rzekł nie­
boszczyk Hamlet.

— Panie inspektorze! — krzyknął 
Wawrzyniec. — Proszę mi nie wspo­
minać nieboszczyków!.. Niech pan ra­
czej opowiada dalej o Harrym .

— A może... może H arry  także nie 
żyje!

— Żyje, pani Julio. Jeszcze żyje, 
a  wobec zawieszenia czynności sąd< w 
doraźnych pożyje jeszcze parę mie 
sięcy, zanim skomplikowany aparat 
zwykłego wymiaru sprawiedliwości 
wyśle go na szubienicę!

Witold Rey zerwał się z fotelu, po­
chwycił żelazne szczypce, przyskoczy! 
z nimi do kominka i przez dłuższą 
chwilę przewracał na wszystkie str o­
ny płonące szczapy.

— Teraz będzie się paliło lepiej — 
mruknął, wróciwszy na swoje miejsc
i napełnił kieliszki.

— Ach, więc pan po to wstawał?
— A pan inspektor myślał, że po

co?
— Właściwie nie nic myślałem — 

odparł Huber z swoim dobrotliwym, 
naiwnym uśmieszkiem. — Ale teraz 
myślę, że dobrze, zrobiłem, nie zapra­
szając tu ta j pani Elżbiety... Ani pani 
Ireny... One m ają zbyt słabe nerw y ..

— Inspektorku kochany — Julia 
złożyła dłonie błagalnie — proszę o 
dalszy ciąg historii H arry  ogi Pawley a 
J a  z ciekawości umieram!

— Masz tobie! Umiera! Czy mało 
tu jeszcze było nieboszczyków?

— Oszaleję, oszaleję! — W awrzy­
niec zasłonił sobie uszy. — Uwzięli 
się, żeby mnie denerwować. Co, u li­
cha! Czy ja  w zakładzie pogrzebowym 
jestem, że wciąż o umrzykach m ó w ­
cie?! Oooooch! — wrzesnął i dla od­
miany zasłonił sobie oczy, bo łysnę’ 
się znów oślepiająco...

Gdy przebrzmiał huk gromu, in-
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16 20 C hw ilka p y ta ń  17.00 K ryzysow y  
bridż. 17.1/) K o n ce rt. 77.50 K siążka  i w ie­
dza. 18100 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 118.12 W ia  
dom ości sportow e. 1820 P ro g ra m y  lok a ln o  
18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a  19 30 T e a tr  W y  
r b raźn i, 19.35 M uzyka ta n ec zn a  20.30 M or 
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W CIEPLE DOMU, PRZY W IE ­
CZERZY , POMYŚLCIE O T Y SIĄ ­
CA CH  GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ­
TYCH, POMÓŻCIE TM, SK Ł A D A ­
JĄC 0F1ARE na POMOC ZIMOWĄ

Kto wygrał
NA POŻYCZCE INWESTYCYJNEJ

Podczas wczorajszego ciągnieni a 3 
pr. Premiowej Pożyczki Inw estycyj­
nej I  emisji padły następujące wy­
grane:

200.000 zł. na nr. serii 2531, nr. obli
50.000 zł. ser. 4219, obi. 24. 

gacji 44.
10.000 zł. ser. 6557; obi. 8. ser. 4135;
25.000 zl. ser. 10400, obi. 10.

obi. 9; ser. 3357, obi. 28; ser. 1442, obi. 
8; ser. 4532S, obi. U .

spektor Huber rozpoczął dalszy ciąg 
przerwanej powieści:

— Dnia 25-go kwietnia H arry Pa­
wley przybył do Jeleniowa. Nie po ­
zwolił się meldować, mówiąc służbie, 
że Jan a  Boltona zna dobrze, że chce 
mu zrobić „miłą niespodziankę4. Po­
szedł na drugie piętro, wszedł do ga­
binetu i jak  mamy prawo sądzić, za­
stał Ja n a  Boltona w momencie, gdy 
ów przeliczał pieniądze. To bardzo 
ważny szczegół moi państwo... Jar. 
Bołton prędzej spodziewał się zoba­
czyć diabła, niż „swojego m isjonarza4* 
Według zeznań stangreta Mateusza, 
gwałtowna kłótnia trw ała dwie godzi- 
ny, a je j echa rozbrzmiewały aż k-> 
oficyn. Mateusz słyszał również, jak 
Bołton polecił swojemu gościowi, by 
ów najpóźniej nazajutrz rano opuścił 
pałac. Po tym Jan  zamknał się 
swoim gabinecie i siedział tam do ra ­
na. Co robił, niewiadomo. Prawdopo­
dobnie obmyślał środki zaradcze prze­
ciwko ewentualnym dalszym nagaby­
waniom chytrego siostrzeńca. H arry 
nie mógł mu nic zrobić na razie, ale 
mógł po śmierci w uja wystąpić z pre 
tensjami do spadku po nim. Aby się 
przed tym zabezpieczyć, Jan  Brd1 on 
postanowił spisać akt ostatniej woli. 
a nie mogąc się zdecydować, kogo ma 
ustanowić swoim spadkobiercą, um ie­
ścił w gazetach ogłoszenie, które was 
wszystkich tu ta j sprowadziło w dnm 
6-go maja...

d .  c. n.

W EZUW IUSZ ZNÓW DYMI.
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Verriere, nawykły słuchać we wszy 
fitkim swego wspólnika, wziął kapo 
lusz i wyszedł, zabrawszy z sobą n;o 
które papiery.

W dziesięć minut później ukazał 
się wicehrabia.

Desvignes podszedł ku niemu z 
vśmieciłem na ustach.

— Do podziwiania punktualność!., 
— zawołał.

— Zwykła u ludzi, mających ode 
brać pieniądze — rzekł Jerzy przy­
gasłym głosem.

— Odbierzesz je pan... mógłbyś 
był nawet odebrać je wczoraj. Jedy­
nie odłożyłem wypłatę do dnia dzi­
siejszego, ażeby z panem chwilę po. 
rozmawiać.

— Jestem na pańskie rozkazy... — 
rzekł Jerzy.

— Proszę, spoeznj pan na tym fo­
telu.

— Chętnie... mimo, że moje siły 
pozwoliłyby mi stać jeszcze godzit.ę.

Mimo tych sił, Jerzy padł raczej 
na fotel niż usiadł, a jego kości zasze­
leściły jak kości szkieletu.

— Kochany wicehrabio — zaczął 
Desvignes — budzisz we mnie naj­
żywszą sympatię, przystąpię więc 
prosto, otwarcie do celu. Oznajmiając 
mi o śmierci porucznika Vandame — 
przyniosłeś mi pan najbardziej pużą 
daną wiadomość.

— Ha! ha! — zawołał de Nervey 
z wybuchem ironicznego śmiechu. —

SZAFOT
# n

Kolejnictwo polskie
ZDAŁO EGZAMIN PODCZAS ŚWIĄT.

«Wi związku ze wzmożonym ruchem na 
S p ię ta  Bożego Narodzenia P K P  urucho 
rnily od 19 grudnia br. wszystkie posia­
dane wagony osobowe, znajdcjące się w za 
rasie, ponadto część taboru innych Dy rek 
cji została skierowana do Dyrekcji W ar 
szawskej. Dało to możność niuchomienia 
większej ilości pociągów dodatkowych.

Oczywiście największy ruch zanotowa­
no na dworcach warszawskich, gdzie w o. 
kresie od 15 grudnia do 24 włącznie urn 
cbomiono 405 pociągów dalekobieżnych, w 
t jm  56 dodatkowych. Ogółem sprzedano w 
tym okresie 143641 biletów kolejowych.

Średnio dziennie wypadło na pociąg 
około 440 miejsc, zaś zapełnienie pociągów 
wynosiio średnio dziennie 345 osób, czyli 
przeciętny proc. zapełnienia pociągów w 
okresio przedświątecznym wynosił 75 pr. 
Największe natężenie wyjazdu z W arsza­
wy przypadło na 23.12.

W ubiegłym roku było uruchomionycn 
w ciągu 4 dni przedświątecznych 47 po­
ciągów dodatkowych —w rb. w ciągu 6 
dni uruchomiono 58 pociągów dodatko 
wych.

Wprowadzony wzorem la t ub/egłyct. 
system kuponów regelująeych planowy od 
jazd podróżnych z Warszawy przy jedno 
rzesnym największym wyzyskaniu przez 
kolej wszystkich znajdujących się w dys 
pozycji środków przewozowych dał moż 
nośó planowego opanowania masowego 
przewozu podróżnych w okresie przedświą 
tc 'znym

Prastary młyn
HOLENDERSKI.

W miejscowości Nihast w Holandii 
l in ie je  w iatrak  liczący przeszło 476 lat

W iatrak ten posiada dziś raczej już za 
bytkowe znaczenie, nie mniej co pewien 
ózas gm ina miejscowa oddaje do młyna 
fcocze do przem iału a to w tym  celu aby 
sprawdzić wytrzymałość starych lecz prak 
ycznie wykonanych urządzeń Wówczas z 

ńcd zniszczonych obelkowań spada pyl 
łą c z n y  i cajy w iatrak drga, jakby miał 
Wydawać ostatnie już tchnienie. Okolicz-

Spostrzegłem to, gdy mój wuj powie­
dział mi o pańskim bliskim małżeń­
stwie z moją kuzynką.

— Jak widzę, nic przed bacznością 
pańską ujść nie jest w stanie.

— To prawda... Jestem obserwa­
torem, mam umysł niezmiernie sub­
telny. ,

— Nie zdziwi się pan przeto, skoro 
ci wyznam, że ta śmierć uwalnia mino 
od nader niebezpiecznego rywala. Van 
dame kochał pannę Anielę, która nie 
była obojętna na tę jego miłość. Dzie­
ciństwo to, bezwątpienia, było ono 
jednak ważną dla mnie przeszkodą. 
Starając się za zezwoleniem ojcow­
skim pozyskać względy mej narzeczo­
nej, widziałem jednak, że jej myśl 
była gdzieindziej. Widziałem, że jest 
posłuszną woli ojca, aio z niechęcią to 
czyni, że pójdzie do ołtarza jako ofia­
ra, co mnie trapiło nieskończenie, jako 
gorąco rozkochanego w pannie 4 ni eh.

— Nie dziwi mnie to bynajmniej. 
Moja kuzynka jest śliczną kobietą, 
czarowną, zachwycającą! Czy ona 
wie, że V'and am o umarł?

— Dotąd nie jeszcze.
— Cios będzie ciężki dla niej, lecz 

pańskie interesu zregiduje to w sposób 
zdumiewający. Pozbyłeś się pan ry­
wala, szczęście ci sprzyja, do kroć 
piorunów!

— Jestem zadowolony z takiego 
obrotu rzeczy, nie kryję, lecz nazbyt 
kocham pannę Anielę, abym nie cier­
piał. na myślj ii ona boleć będzie —

rzekł Desvignes. — Chciałbym, ażeby 
ów cios wymierzony jej został ręką 
łagodną, tkliwą, pańską naprzykład...

Jerzy podskoczył w fotelu. ,
— Co... moją ręką? — zawołał.
— Czemuż pan nie mógłby tego 

uczynić? Mnie niepodobna oznajmić 
jej o tej śmierci... pan to dobrze poj­
mujesz. To byłoby okrutne, wstrętne 
z mej strony.

— A gdyby mój wuj? ,
— Pan Verriere uczyniłby to w 

sposób brutalny... Nie lubił Yandama 
Opór panny Anieli irytował go do 
najwyższego stopnia i drażnił... Było­
by rzeczą nader prostą i naturalną, 
ażeby pan, jako należący do rodziny, 
nadmienił o tej śmierci swojej kuzyn­
ce podczas rozmowy. Jesten pewien, 
że z najwyższą delikatnością potrafi! 
byś to uczynić.

Jerzy de Nervey poszarpywał wą- 
sa w zamyśleniu. ,

— Diabelnie ciężka sprawa... — 
wyszepnął.

— Sprawa, za którą nieskończenie 
byłbym panu obowiązana. ,

— Lecz gdzież sposobność spotka­
nia się z moją kuzynką?

— Wszak odebrał pan zaproszenie 
na wiejską uroczystość, jaką Verriere 
wydaje w niedzielę w Malnoue?

— Nie, dotąd nie otrzymałem.
— A zatem odbierzesz je pan, po­

nieważ twoje nazwisko zostało za 
mieszczone na liście zaproszonych

— Ależ mnie, jako noszącemu gr i 
bą żałobę, nie wypada uczestniczyć 
w takiej zabawie...

— Będzie to uroczystość rodzinna, 
między najbliższymi. Zresztą wieś nie 
jest gwarliwym punktem, jak miasto. 
Nikogo nie zadziwi obecność pańska 
w Malnoue... Uczyń mi pan przysłu 
gę, o jaką proszę...

— Dobrze, lecz pod warunkiem .
— Pod jakim?
— Przysługa za przysługę... W 

miejsce dwudziestu, udziel mi pan 
trzydzieści tysięcy franków zaliczki.

n gospodarz,-/ s ta ra ją  się jednakże doslar 
CGoe zboża do przem iału do oajbliz&zego 
miasteczka.

Sędziwy m łynarz piastuje swoj u rzą d  
ad przeszło 43 la t i czuje się szczęśliwy 
kiedy ruszy młyn. M łynarz należy do na) 
starszych przedstawicieli tego zawodu w 
« J e j Holandii, to też zarząd gminy przyz

uał mu stałą e m ę  mimo tak częstej nie 
czynności. Wśród rolników m łynarz uzna 
wy jest za najwiarogodniejszego znawcą 
pogody. Gospodarze obdarzają go też praw­
dziwym zaufaniem a jego zapowiedzi wia 
łrow lub deszczów stają sic prawdziwą 
wyrocznią, niemal zawsze sprawdzajaeą 
się ze stanem rzeczywistym.

Na boiskach i bieżniach
Ukonstytuowanie się zarządu

PODOKRĘGU ZAGŁĘBIA.
Władze pod okrąg u Zagłębia wybrane 

na walnym zgromadzeniu na swym pierw 
szym posiedzeniu ukonstytuowały się:

Zarząd: prezes — Wolski Władysław,
I  wiceprezes — Blusiewicz W ła d y s ła w ,  
l i  wiceprezes — Bitnerowski Bronisław, 
sekretarz — Bluszcz Mieczysław, skaronib
— O leiaiak W ładysław, zastępca skarbni­
ka — Szubert Czesław. K apitan podokrę 
gu i zastępca sekretarza — Horzelski Zyg 
m ant.

Wydział Gier i Dyscypliny :prz,owodni 
czący — Bitnerowski Bronisław, zastępca
— Przewłocki Tadeusz, sekretarz — Kos- 
ciucb Jan , zaslępca sekretarza — Polak 
d taniała w, członkowie: Michalak Józef, 
.ittko Antoni, Więcek Stanisław

K om isja rewizyjna: przewodniczący — 
Nawrocki Władysław, członek — Pitowiee 
ki Grzegorz, drugi członek ew. zastępca
— Rosół Stanisław.

Sprawa meczu bokserskiego
POLICYJNY -  MAKKABI W SO­

SNOWCU.

Spraw a nierozegranego w ub. niedziele 
meczu pięściarskiego pomiędzy Policyj­
nym KS. a M akkabią w Sosnowcu nie z0 
dała jeszcze ostateczne załatwiona. Ma- 
Krabi stoi bowiem na stanowisko, że ślą-
ki OZB wyznaczył mecz na 2 bm. i dlafc 

go drużyna Makkabi nie stawiła się do za 
wndów w dniu 2 bm.

Niewątpliwie śląski OZB. zajmie sie tą 
spraw ą i rozstrzygnie ozy P. K. S. otrzy­
ma punkty walkowerem.

Walne zebranie
KIELECKIEGO OZPN.

Doroczne walne zgromadz n:e kieleckie 
go OZPN. odbędzie się w Częstochowie w 
niedzielę, dnia 17 bm. w I term inie o godz. 
J-SO, w drugim  o godz. 10 30 rano.

Porządek zgromadzenia jest następują­
cy: Zagajenie. Powołanie komisji skru ta­
cyjnej i stwierdzenie listy uprawnionych 
de głosowania towarzystw i delegatów 
W ybór prezydium walnego zgromadzenia 
Odczytanie i zatwierdzenie protokułn z o. 
tal niego walnego zgromadzenia. Sprawo 

zdanie z działalności ustępujących władz, 
tj. zarządu, WG. i D. i skarbnika, oraz 
sprawozdanie informacyjne przedstawicie 
la W, S. S. Sprawozdanie komisji rewi­
zyjnej i wniosek o udzielenie absoluto­
rium ustępującym władzom. Przeprowa­
dzenie ewent zmian statetu. Uchwalenie 
budżetu na rok operacyjny 1937, Ustale­
nie wysokości składek rocznych, wpisu do 
mistrzostw, kaucji od protestów od zawo­
dów oraz kaucji od odwołau od uchwal 
WG. i D. Rozpatrzeni0 wniosków zarządu 
i członków. Rozpatrzenie wniosków na­
głych i odwołań W ybór władz kieleclce- 
go OZPN, tj. zarządu, WG. i D., komisji 
rewizyjnej i delegatów na walne zgroma­
dzanie PZPN. Udzielenie ewent. dyrektyw 
lostępowania dla zarządu i delegacji na 
value zgromadzenie PZPN. Wolne wnio­
ski.

— Z całego serca... najchętniej,; 
Siądź pan przy moim biurku i napis* ! 
pokwitowanie na trzydzieści tysięcy; 
franków, wszakże nie tytułem zalicze­
nia, ale pożyczki.

Tu, położywszy arkusz stemplowe­
go papieru przed Jerzym, Arnold po-; 
dyktował mu pokwitowanie, po czyni 
otworzywszy swą osobistą kasę żelaz­
ną, doby! z niej trzy paczki bankno-ę 
tów, każda po dziesięć tysięcy fran-*. 
ków i wręczył takowe wicehrabiami’.

— Jesteś pan zacnym człowiekiem
— rzekł tenże, wsuwając z zadowole­
niem pieniądze do kieszeni. Możesz 
liczyć na mnie w przyszłą niedzielę 
w-Malnoue. Wszystko, co zechcesz, 
gotów jestem dla ciebie uczynić.

Tu pożegnawszy się, odszedł.
W kilka chwil po tym ukazał się 

Verriere i na żądanie Arnolda wydał 
natychmiast zaproszenie do Jerzego 
de N erw ey.

IV.

Will Scott bardzo wczesnym porań 
kiem udał się do hotelu Prowanckie- 
go, by zastać w łóżku Pawła Beraud

— No, jakże, mój przyjacielu — 
zapytał go Paweł — udało ci się coś 
odnaleźć?

* __ w  zupełności. Interes twój za­
łatwiony. Jeden z moich przyjaciół, 
posiadający nad brzegiem Marny 
wśród gęsty cli drzew mady domeczek, 
ślicznie umeblowany, prawdzi we
gniazdko miłości, nie mieszkając 
nim w tym roku, odstąpił mi go na 
trzy miesiące. Przynoszę ci klucze od 
niego.

Beraud nie miał wyrazów na obja­
wienie swojej wdzięczności.

— Piadbym ci pokazać owo śliczno 
ustronie — mówił dalej Burgundczyk
— Jeżeli chcesz, moglibyśmy w tam­
tej okolicy zjeść śniadanie.

— Jaknajchętniej! — zawołał Bs- 
raud.

d. c. n.

Błędne poięC:e
O WALCE W ZWARCIU.

Co to jest zwarcie — naogól nie wie 
łza ani bokserzy .ani sędziowie, ani też

widzowie .asystujący waikoui bokserskim. 
Zawodnik, w większości wypadków, nie do 
conia walki z zwarciu -  nie przekona! sią 
t o wiem o zaellaoh tego systemu (błędy 
trenerów, którzy nie potrafią przekonań 
,v. yeli wychowanków do stosowania zwar 
era) względnie został od niego raz na za 
v.sze odstraszony .sędziowie uniemożliwią 
:ą walkę w zwarciu częstym „wkracza 
niem“ i rozdzielaniem zawodników). W i­
dzowie wpadają z jednej ostateczności 
w drugą. Albo protestują przeciwko praw i 
Iłowemu zwarciu, albo oskarżają sędzię < 
go w wypadkach gdy wkracza prawidło 
wo. Sprawa ta jest jedną /. bolączek zawód 
’liczącego boksu polskiego.

Śląski OZB. winien urządzić wieczór 
dyskusyjny na tem at walki w zwarciu. U- 
,-ywki dyskusji należałoby zaś podać do 
wiadomości publicznej, sędziów, zawodni­
ków i widzów, celem usunięcia różnic w 
./oglądach na zwarcie, jakie dotychczas za 
hodzą.

P. Czech przewodniczącym
ZAGŁEBiOY^SKIEGO W SS.

Wydział spraw sędzowskich k ol. OZPN.
9 Częstochowie zamianował p. M ariana 

Czecha przewodniczącym delegatury W. »• 
SI w Sosnowcu.

  XX--------

Międzynarodowe harcerskie
MISTRZOSTWA NARCIARSKIE.
W dniach od 5 do 7 lutego br. odbędą 

^ię w Zakopanym harcerskie międzynaro­
dowe mistrzostwa narciarskie, organizewa 
ne przez harcerskie kluby narciarskie ws 
rpół z głównymi kwaterami harcerek ? 
harcerzy.

Program  zawodów przewiduje następil 
jące konkurencje- bieg o odznakę na spra 
wność PZN. (dla harcerzy od lal 18 —  12 
km , dla harcerzy od la t 14 do 18 — 9 km. 
i dla harcerek & km.), bieg harcerzy junia 
r-'w na 4 km., slalom harcerzy i harcerek 
od lat 16, raid gwiaździsty do Zasopane- 
go dla harcerzy i harcerek cd lat 16, bieg 
i atrolowy z przeszkodami oraz skoki d.a 
harcerzy od la t 16.
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W jednym ze szpitali angielskich w dzień Nowego Roku w ramaeii 
tradycyjnych obrzędów ustawiono między łóżkami pacjentów, przeważnie 
ofiar nieostrożnej jazdy, tablice ze znakami ostrzegawczymi i sygnałami, 
których zlekceważenie zaprowadziło ich do szpitala.

Rozmaitości
D R U K U JĄ  K A R T Y  ŻY W N O ŚC IO W E.'
,N e w s Chronicie'* donosi, iż je d u a  z naj 

w 'qkszych d ru k a rn i  b e riió fk ie h  d ru k u je  
cbeenio  k a r tk i  n a  m ięso i ja ja .  D yspozy, 
o j ą  w y k o n an ia  e t j  rob o ty  da i sw iezo u tw o 
rzo n y  w ydzia ł podzia łu  i d o s ta rc z a n ia  ży 
wriości w czasie w ojny . W ydzia ł ten pozo 
s ta je  w łączności z m in is te rs tw e m  w o jny  
! z m in isterstw em  w yżyw ian ia . Szefem  no 
w ego w y d zia łu  je s t ra d c a  m in is te r ia ln y , 
M oritz , k tó ry  op racow ał d o k ład n y  plan  
z a o p a try w a n ia  N iem iec w żyw ność w raz ie  
w o jn y . W  w ydzia le  M o ritza  założona 7-o 
s ta ła  o lb rzy m ia  k a r to te k a  ludności cyw il 
ne j R zeszy, w k tó re j  uw zg lędn ione z o s ta ­
ły  m . in . wdek, za jęcie  i płeć m ieszkańców

N O W E  M IA ST O  W  ZSR R.
W  R osii eu ro p e jsk ie j liczba ludnośc i 

m ie jsk ie j w zro sła  w c iągu  10 la t  ,od 192(5 
do 1936 roku , do c y fry  33,8 m ilionów  (1926 
r. — 16,7). P o w s ta ły  now e m ia s ta  w tym  
ezasie: M ag n ito g o rsk  z 22409 m ieszkań  
eów, K a ra g a n d a  (139000), S ta lin g o rsk  
(71000), K irow sk  (35000), fy taiińsk (217000).

S y g n a tu ra  I  K m . 2328/36.

O bw ieszczen ie
O L IC Y T A C JI RUCHOM OŚCI.

K om orn ik  S ąd u  G rodzkiego  w Sosncw  
eu  I-go  re w iru  F e lik s  Z em anek , m ający  
k a n c e la r ią  w Susnow cu, ul. S ienk iew icza 
N r. 8 n a  p o d staw ie  a r t .  602 k. p. c. p o d a je  
do p u b liczn e j w iadom ości, że d n ia  1 8 -g'O 
s ty c zn ia  1937 r. o godz. 11 w Sosnow cu, ul. 
T a rg o w a  N r. 8 odbędzie się  1-sza l ic y ta ­
c ja  ruchom ości, sk ła d a ją c y c h  siq z 325.090 
g ilz  w p u d e łk ach  różnych  f irm  i n u ­
m erów , oszacow anych  n a  łączną sum ą zł. 
672 g r . 50 

S y g n a tu ra  I K m . 2055/36. . 
że d n ia  18 s ty czn ia  1937 r. o gedz. 10 w 
Sosnow cu, ul. P r .  M ościckiego n r. 27 od­
będzie się 1-sza lic y ta c ja  ruchom ości, 
sk ła d a jący c h  s 'ę  z 35 80 m  sy b e ry n y  czar 
nej fir. n izen an e j, 37.40 m tr. sy b e ry n y  
cza rn e j f i r  n iezn an ej, 40.90 m tr. dam sk ie  
go m a te r ia łu  na p łaszcze m areu g o  i 3 p ła ­
szczy z ielonych  Indenow ych m y śliw sk ich  
oszacow anych na łączną sum ę zł. 1-060 

Ruchom ości m ożna o g ląd ać  w d n iu  ti- 
cy ia c ji w m ie jscu  i czasie  w yżej oznaczo­
nym . S p rzedaż rozpocznie s :e od 1/2 ceny 
c szacow an ia

K o m o rn ik  (—) F E L IK S  Z E M A N E K . 
D n ia  4 s ty c zn ia  19&7 r.

Do
Z arzą d u  R. K . 9. „Z agłęb ie" 

w7 D ąb ro w ie  G órniczej.
W  d n iu  3.1. 3/ r. n a  w a ln y m  ze b ran iu  

B  K. S „Zagłębie** zostałem  w y b ra n y  na 
członka za rząd u  tegoż k lu b u . P o n iew aż  w 
ta k im  sk ładz ie  ja k i  zo s ta ł w y b ra n y  obec­
n y  za rząd  n ie  m ogę p racow ać, p rze to  zrze 
k am  się  członka z a rząd u  R. Iy. S. „Z agłę- 
b ie ‘*. Jed n o cześn ie  p ro szę  ó sk reślen ie  
m n ie  z dn iem  I I  37 r. z lis ty  członków7 
p o p ie ra ją c y c h  R K S . ..Zagłębię".

P . Ż U K O W S K I 
D ąb ro w a G órn icza 

ul. L im an o w sk ieg o  !8.

DR0BHE OGŁOSZENIA

N A U K A  I W Y C H O W A N IE

ST U D EN T u n iw ersy te tu , p ie rw szo rzęd n y  
pedagog , m ówi n iem ieck im  i f ra n c u sk im  
poszuku je  korepe tyc ji. O fe rty  do a d m in i­
s tra c ji  „E x p resu  Z ag łęb ia"  sąb . „N auką**. 
1’ANCÓW  now oczesnych V w irow ych wyu 
czam  osobiście, szybko i tan io . In fo rm a c je  
k iosk  pap ierosów  ró g  ul. Ż erom skiego  — 
'M ariack  ej  lub  K uźn ica  4 m. 8 S osnow ice 
R U T Y N O W A N A  n au czy c ie lk a  języków  
an g ie lsk ieg o , fran cu sk ieg o  i n ie m ie ck ie ­
go ma jeszcze w olne godziny . W iadom ość 
B em a 3 m. 2.

PO SA D Y  I P R A C E

K TÓ RA  z firm  lub  panów d a łab y  m i p ro  
cę fizyczną o trzy m a  200 zł. go tów ką. O f er
ty do a d m in is tra cj i  pod „ P ra c ow7n ik “.__
P O T R Z E B N I in te lig e n tn i ch łopcy  n a  p o ­
sług i i posy łk i. Z g łoszen ia  z w łasno ręcz­
nym i p isem n y m i o fe rtam i do B iu ra  Oglo 
.-zeń J .  H kańsk i, S osnowiec, 3-go M a ja  23 
P O T R Z E B N Y  zaraz  do b ry  hand low iec z 
p ra k ty k ą  do sam odzielnego  p row adzen ia 
p rzed sięb io rs tw a hand low ego  w7 S osnow ­
cu W y m a g a n a  k a u c ja  lub  g w a ra n c ja . — 
O ferty  z odp isam i śwńadeetw, podan iem  
re fe re n c y j o raz ro d z a ju  za o fia ro w an e j 
k au c ji do B iu ra  O głoszeń J  H law óki w 
Sosnow cu pod „2d. 150 —“
P O S Z U K U JĘ  ag en tó w  za k a u c ją  rn in i- 
m a h ią  lub  re fe ren c ji W iadom ość „G a Im  
tor** sprzednż ra ta ln a , Sosnow iec, T a rg o ­
w a 4, TT p.

K U PN O  T SP R Z E D A Ż

S PR Z E D A M  k o n tu a r  sklepow y o raz  w a­
g ę  d z iesię tn ą  now ą. D ąbrow a G órnicza, 
K o p e rn ik a  120, M ichalsk i.
S K L E P  spożywczy, u rządzen ie , to w a r  —- 

ki d o b ry  do sp rze d an ia . W iadom ość 
w a d m in is tra c ji .
U B E Z P IE C Z A L M A  S połeczna w Sosu&w 
Cu og łasza  p rz e ta rg  n a  dostaw ę 250 m tr . 
sześć, lodu n a tu ra ln e g o , czystego  d la  szpi 
ta la  w Sosnow cu Cenę u a leży  podać za 1 
m ’r. sześć z u łożew em . p rz e sy p k ą  so li i 
dob rym  zak o n serw o w an iem  tro c in a m i. — 
T e rm in  złożenia o fe r ty  upływ-a d n ia  3-go
s iy c u iia  br.______________
B U D K A  z d ro b n ą  sp rzedażą do w y n a ję -  
eln. D ąb ro w a  G órnicza. K o łłą ta ja  4.

Miód
praw dziw y  lipcow v i k resow y w7 firm ie  
, KOZIOLKOW 1 JEDRVC7EK“ W SD 
SNOWfU. 3-go MAJA 21. TEL fil.'.hS — 
p i w i a r n i e  w n a jlep szy m  p u n k cie  So­
snow ca sp rzedam  bardzo  tan io , je s t z ro ­
b iony  b u fe t w oknie przez k tó re  w y d a je  
porcje , lody, wodo. piwo i k e f ir . P rz y  
tra k c ie  ś ląsk im , gdzie przechodzi ty siące  
ludzi dziennie , u l. P ił«ndski< fró  24.
P Z JF R O P IE T R O W Y  dom  sp rzedam , do- 
nhód riiiosięcziny 700 zł. C ena 60000. Tide 
fon 61305.___________________
D W A  poko je  z kec lm ia  do w y n a ję c ia  
r  r i7pfro. S ta rnpogońskn  16.
c .p » 7 p p  \  I I  sk lep  spożwwczy razem  z kii 
eritelą , dobrze p ro sp e ru ją c y  z pow odu w y 
5n»d” . W iadom ość to a d m in is tra c ji .
M A r .IF T , ńft s t.rzed cn ią  to d o b ry m  sbani0 
1 <0 zł. W iadom ość Józefów 7 kolo Zagórza. 
W Jtvs.

Bez wiz i paszportów podróżujesz 
po świecie, słuchając audycji radio­
wych. Dobrą i silną audycję da Ci 
tylko odbiornik sieciowy.

Bezpłatne demonstracje najnow­
szych typów radioodbiorników są u- 
skuteczniane codzienwe w salonie v, 
diowym.

ELEK TR O W N IA OKRĘGOWA  
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

1 KSff® „ZAGŁĘBIE** |
D Z IŚ  P R E M IE R A Pierwszej polskiej komedio-operetki

Minister
tańczy ►

Akcja filmu rozgrywa się w swawolnym  państwie operetki, gdzie polityoę 
zastępuje melodia, a humor jest jedyną racją stanu

OBSADA:
TOLA M ANKIEW ICZÓW NA, A L E K S A N D E R  ŻABCZYŃSKI, M IE  

CZYSŁAW A ĆW IK LIŃSK A, J. O li W ID, M. ZNICZ i ST. SIE L A N SK I. 

Początek seansu o godz. 17,30.

KUMO „PALACE“ m

Bette

K I

D  i ś !

Davis i Franchot Tonn
w wzruszającym dramacie p. t.

I S I C I E L K A
Początek o godz. 3 30

Kino „ A P O L L O "  w  S le k u
DZIŚ ! W  T rzech  K ró li i czw artek  

7-go s ty czn ia
P o d w ó jn y  p ro g ra m  ! 

W A L L A C E  B E E R Y  i J A C K IE  
C O O PE R  w w ielk im  film ie  cy rk o ­

wym  pt.

Zapomniany człow iek
l i g i  film  -  OI.GA C Z E C H O W A , 
A. 9Z L E T O W  w po tężnym  d ram a c ie

^  R E G IN A
B ilety  od 25 g r. Dziś o 11 P O R A N E K  

po 10 groszy .

DO sp rzed an ia  a p a r a t  d« trw a le j o n d u la ­
c ji. W iadom ość w a d m in is t ra c j i .___
O K A Z Y JN IE  w yprzedaż ró żnych  m ebli 
ookojow yeh. W iadom ość F o to -I.nzar, G s -
snow iec. P iłsu d sk ieg o . ________ _
DO sp rz e d a n ia  łóżka noive dębowy. W ia­
dom ość Sosnow iec, S ielec, ul. W ilcza  6 
m  7.

L O K A L E

D W A  m ieszk an ia  pokój z k u ch n ią  do wy
n a jęc ia . B ędzin , M ałobądzka 116.______ _
LO K A L  han d to w y  z uroądzoaiem  w D ą­
brow ie G órniczej do o d s tą p ie n ia  w cenie 
150 zł. W iadom ość „ E x p rc s“ D ąbrow a. 
L O K A L  re s ta u ra c y jn y  do w y n ajęc ia . So-

nowi cc. P iłsu d sk iego  24. ________
M IE S Z K A N IA  3 i 4-ro pokojow e z w ygo 
darni do w y n a ję c ia  w now ym  dom u. So-
srcw m c, S ta ro p o g o ń sk a  16_______________
C ZTER Y  pokoje z k u c h n ią  z w ygodam i 
do w ynajęc ia . T elefon  61365.

m a t r y m o n i a l n e

U R Z Ę D N IK  se p a ro w a n y  pozna gospod&r 
ną i m iłą  n iew iastę  Cel m a try m o n ia ln y . 
Z g łoszen ia z f o t o g r a f i ą  do „E x p re su  Za­
g łę b ia"  Sosnow iec pod ,,R  W .‘‘

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

G A S T A L IK  JÓ Z E F  zg u b ił książkę w ej 
skow a w y d an a  przez P K U . Sosnow ice.

d o b rą  b rzy tw ą '<

golenie idzie 
sprawnie

w y p róbow ane b rzy tw y , pen- 
dz-e, pask i, m aszynk i, nożyki, 
g a r n i tu ry  zakup isz  n a jk o rz y sl-  
i r e j  w S k ładzie F ab ry czn y m  
„A D A " M odrzejow ska 38 (H a le  
D obra brzy tew  w y sta rczy  na 

w iele la t.

Z A G IN IO N Y  w eksel z podpisem  K lem en- 
sa  H u p k i u n ie w a żn ia  P ry sa k  Szczepan.

R O tfN E

W Y 2E Ł  ciem no - bronzow y do o d eb ra n ia  
za zw rotem  kosztów . D ąb ro w a G órn icza
P o n ia to w sk ieg o  16.________________________
N O W O CZESN A  R E K L A M A  i D E K ó R A  
C.I A. T E L E F O N U J 82-32S. F A C H O W E
P O RA D Y  B E Z P Ł A T N E .__________ _____
ZA d łu g i żony H en ry k i R yńsk  e j z G rze- 
slkow skich  nie odpow iadam  i p ła c ił n:ą
hedę. Jó z ef R yński._______________________
ZA d łu g i żony m oje j K a ta rz y n y  z K an- 
-k ich  o raz ca łe j rodziny  od d n ia  d z is ie j­
szego n ie odpow iadam  i p łac ił nie b idę . 
M ichał K ulinow «ki. D ąbrow a G órn. Z ię­
b n ą  dom 7 . __________________
ZA pożyczenie 1009 lub  1500 zl. dam  w 
procencie m ieszk an ie  dw upokojow o sło n e . 
c-zne (woda św ia tło l. Z głoszenia dr, a d m i­
n is tra c ji ..E xp resu  Z ag łęb ia"  pod „ G o s  po
darz**. ____________________________
T  S T Y C ZN IA  37 r. m iędzy  Sosnow cem  a 
D ąbrow ą zgub iłem  broń X r. S454 k a lib e r  
635. Z nalazca  zwróć- za w y n agrodzen iem : 
S trzem ieszyce. K plejow a 24, W in ce n ty  
N ow ak.

Zakład zegarmistrzowski
W . NIEPONIA

zastał pn«B!es8ony s u?. Czysltj 
m . 7 na ui. WARSZAWSKA nr. 1 
w Sosnowcu (vis a vis sklepu
z obuwiem „Sokół" w podwórzu 

na lewo). Telefon 63008.
Drugi* wejście od hotolu „VljtoriV*

Sr podwórzu na prawo.

Wydawca: Helena Monsiorgka. — naczelny: K, ćwierk. — Druk. ,,Exprp,s Zagłębia'* Sosnowiec, Teatralni l a. — Red. odp.: Tadeusz Lipsk..


